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LONDYN (PAT) — Polska Agencja Telegraficzna komunikuje 
i prosi o zamieszczenie w prasie:

O R Ę D Z I E
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

na dzień 11 listopada 1981 r.
Rodacy!

Wspominam listopad 1918 roku, kapitulację Niemiec, powrót 
Józefa Piłsudskiego z Magdeburga, wskrzeszenie Polski Niepod­
ległej.

Jesień przed sześćdziesięciu trzema laty wsławić by umiał god­
nie tylko Mickiewicz. Otwierała przed Polską tyle możliwości, ale przy­
nosiła zarazem tyle niebezpieczeństw. Była wstępem do dwudziesto­
lecia i jego doniosłych osiągnięć.

Dzisiaj, w ponownym załomie dziejów naszego państwa i narodu, 
znajdujemy otuchę we wspomnieniu o przebytej zwycięsko drodze.

Hańbą jest dla komunistycznych uzurpatorów władzy, że po trzy­
dziestu sześciu latach rządów sprowadzili na Polskę głód.

Obowiązkiem i zaszczytnym przywilejem rodaków we wszystkich 
krajach wolnego świata jest dalsze, hojne wspieranie ojczyzny przesyłką; 
nade wszystko żywności i leków.

Edward Raczyński

PREMIER KAZIMIERZ SABBAT W KANADZIE

Przy okazji pobytu wToronto na inauguracyjnym posiedzeniu 
Oddziałów Rady Narodowej, premier Kazimierz Sabbat z zona odwiedził 
we wrześniu szereg ośrodków polskich oraz odbył rozmowy z 
czynnikami politycznymi w Kanadzie. Odwiedziny objęły miejsco­
wości: Hamilton, Ottawa, Oshawa, Montreal, Niagara Falls, St. Cathe- 
rines. Wszędzie premier Sabbat spotykał się z działaczami Skarbu bla- 
rodowego, działaczami społecznymi oraz kombatanckimi. W To­
ronto, Ottawie i St. Catherines udzielił wywiadów prasowych. Przyj­
mowany był przez komitety narodów ujarzmionych Europy środko­
wo-wschodniej. Przeprowadził także rozmowy z politykami kana­
dyjskimi.

We wszystkich spotkaniach zaznaczał ię wyraźnie wzrost zainte­
resowania sprawą Polski u obcych, a u i daków znaczny wzrost poczu­
cia polskości i gotowości do służby Polsce.

ODDZIAŁ RADY NARODOWEJ RP W KANADZIE
13 września w Toronto odbyro się pierwsze posiedzenie Oddziału 

Rady Narodowej RP na Kanadę. Posiedzenie oddziału Rady otwo­
rzył ks. prałat Franciszek Pluta, delegat rządu RP na Kanadę. Spra­
wozdanie z prac nad powołaniem Oddziału Rady złożył p. Marek 
Jagła, przewodniczący Komisji Wyborczej. Następnie przewodnict­
wo obrad objął prez. Zygmunt Szadkowski, przewodniczący Rady 
Narodowej (macierzystej) w Londynie. Przyjął formalne przyrzecze­
nie od członków Oddziału. Nowo-powstary Oddział Rady witali 
przemówieniem p. Jan Kaszuba, prezes Kongresu Polonii Kanadyj­
skiej i Rady Koordynacyjnej Polonii Wolnego Świata oraz prof.Rud- 
nyckyj, premier Rządu Ukraińskiego na emigracji.

Głównym punktem obrad, było sprawozdanie prezesa Rady 
Ministrów, Kazimierza Sabbata „Położenie Polski w kraju i w świecie” .

Oddział Rady wybrał na przewodniczącego prof. Andrzeja Kaw- 
czaka z Montrealu oraz 5 wiceprzewodniczących z różnych ośrod­
ków polskich w Kanadzie. Oddział składa się z 45 członków. W 
skład Rady wchodzi szereg wybitnych działaczy polskich w Kana­
dzie. Przed zakończeniem obrad Rada wysłuchała projektu progra­
mu pracy przedstawionego przez nowego przewodniczącego, prof.
A. Kawczaka.
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Łukasz Czuma
Lublin, Wydawnictwo Wywrotowca,1981.

DWA ZNACZENIA PRAWORZĄDNOŚCI

Istnieją dwa pojęcia praworządności:

1. Niektórzy uważają, że praworządne postępowanie jest to postępowanie zgodnie 
z "literą i duchem" tych przepisów, to działa w myśl tego pojęcia praworząd­
nie.
Wiele uwagi poświęciło społeczeństwo i SOLIDARNOŚĆ /zwłaszcza od roku/ przy­
padkom łamania prawa i przywracania praworządności.

- Na przykład, według Konstytucji PRL zarówno robotnicy jak i chłopi powinni 
rządzić państwem, gdyż "władza ludowa", to właśnie władza robotników i chło­
pów.

“ Lub, według tej samej Konstytucji PRL i Paktów Praw Człowieka i Obywatela, 
wydanych przez ONZ, a ratyfikowanych przez rząd PRL, powinna istnieć "wol­
ność słowa, druku itd." A więc nie wolno więzić czy prześladować ludzi za 
głoszenie poglądów innych niż władzy.

- Lub, według tejże Konstytucji - "wszystkie organizacje społeczne /a więc i 
Solidarność/ winny mieć dostęp do prasy, radia i innych środków masowego 
przekazu, np. telewizji."

Przykładów można mnożyć z każdej dziedziny i na każdym terenie - zarówno na 
wsi jak i w mieści e.
Trzeba walczyć o realizację wielu dobrych, pożytecznych i nieraz pięknych 
przepisów, artykułów, paktów praw człowieka, itd.

2. To jest jednak za mało, sama zgodność postępowania z przepisami. Mimo, że i 
o to trzeba walczyć do dzisiaj. Niektóre przepisy są złe, a nawet szkodliwe 
a ten, kto je skrupulatnie wypełnia, nie może być nazwany praworządnym.

- Weźmy przykład z okupacji z II wojny światowej. Gestapo postępowało ściśle 
według przepisów niemieckich, gdy doprowadzało do wymordowania miliony ży­
dów i Polaków.

Takie postępowanie nie było praworządne, mimo, że zgodne z przepisami.

- Albo wywiezienie w latach 1939“19it1 z terenów wschodnich Polski /po zajęciu 
dnia 17 września 1939 roku przez Armię Czerwoną/ około 2 milionów osób - do­
rosłych, starszych i dzieci bez względu na płeć i narodowość, z których 
większość /zwłaszcza dzieci/ prędko pożegnała się ze światem - na pewno by­
ło zgodne z przepisami wydanymi przez Stalina czy odznaczonegok krotnie or­
derem Lenina Berię, marszałka NKWD /odpowiednik ministra spraw wewnętrznych 
a więc najwyższe władze w ZSRR/.

Praworządność polega więc na tym też, by PRZEPISY były wydawane zgodnie z 
dobrem wszystkich obywateli i dla ich dobra. Gdy przepisy są niezgodne z tym 
dobrem obywateli, to są nie praworządne i trzeba je zmieniać.

Dlatego wielkie pole do działania otwiera się dla tych, którzy chcą zmie­
niać przepisy tak by służyły faktycznie obywatelom w mieście i na wsi.

Złe przepisy trzeba ujawniać i zmieniać a o realizację dobrych przepisów, 
już istniejących, trzeba walczyć. Bo celem przepisów jest dobro społeczeńs­
twa. Władza winna zaś służyć społeczeństwu.

Podobnie Adam Mickiewicz w DZIADACH opisuje scenę, gdy zaborca rosyjski wy­
woził na Sybir dzieci polskie "podejrzane o działalność antypaństwową" czy­
li po prostu dzieci, które chciały dla Polski wolności i niepodległości od 
Rosji. Gdy jedno z dzieci zwróciło się do policmajstra skarżąc się, ten 
obejrzał kajdany na nogach i rzekł: waga przepisowa, 10 funtów /ok 5 kg/.
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"Małe chłopcy, znędzniałe, wszyscy jak rekruci, 
z golonymi głowami - na nogach okuci.
Biedne chłopcy! najmłodszy dziesięć lat, nieboże 
Skarżył się, że łańcucha podźwignąć nie może 
i pokazywał nogę skrwawiona i nagą.

Policmajster przejeżdża, pyta, czego żądał 
Policmajster człek ludzki, sam łańcuch oglądał, 
Dziesięć funtów, zgadza się z przep i saną_ wagą" .

DZI ADY, III część.

KODEKS KARNY

A TRZY KATEGORIE OBYWATELI W PRL

Według Konstytucji PRL i Kodeksu Karnego z 1970 roku wszyscy są równi wobec 
prawa, ale jak wykazuje praktyka 35 lat, to nie zupełnie tak jest, jak się pisze. 
W PRL można wyróżnić trzy kategorie obywateli, a do każdej z tych kategorii ina­
czej stosuje się przepisy karne.

1. Pierwsza kategoria, to ludzie z aparatu państwowo-partyjnego. Tych prze­
pisy karne nie sięgały i nie sięgają przez 35 lat. Taki Jakub Berman czy Roman 
Zambrowski, sekretarze KC do spraw UB za Bieruta, odpowiedzialni za śmierć i cier­
pienia jeśli nie dziesiątków tysięcy to setek tysięcy ludzi. Berman żyje do dziś 
zdrowo i szczęśliwie, jak się to mówi. Albo pułkownik UB Różański, brat Borejszy, 
specjalista od tortur. Parę lat temu, za Gierka, ujawnił się publicznie ofiarując 
KOR-owi 7 tysięcy złotych "dla prześladowanych". Niektórzy zastanawiali się, czy 
płaci po złotówce za każdą swoją ofiarę, czy po grosiku.

Powie ktoś, to było kiedyś, teraz nie. Tak było i jest w każdej "epoce" - 
Bieruta, Gomułki, Gierka /Jestem szczęśliwy, że żyję w epoce Gierka - powiedział 
Jarosław Iwaszkiewicz, prezes Związku Literatów Polskich/. Otóż więcej było ta­
ki ch szczęśliwych.

Wprawdzie teraz były dyrektor Tyrański poszedł do więzienia, za nim specja­
lista od środków masowego przekazu czyli Szczepański, a ostatnio nawet wpakowali 
do więzienia jakiegoś ministra - Glazura od budownictwa. Ale są to tylko kozły 
ofiarne do odstrzelenia dla publiczności, czy jelenie przeznaczone do odstrzału. 
Inni, choćby zmarnowali dużo więcej pieniędzy, czy więcej "głupstw" zrobi li,mogą 
żyć spokojnie, a nawet przemawiają w KC.

Przykłady?
Np. ile wysiłku kosztowało społeczeństwo województwa Bielsko-Biała usunię­

cie około 60 złodziei na szczycie władzy - którzy oprócz malwersacji odbierali 
rolnikom ich ziemię?

Przez 11 dni musiało strajkować całe wysoko uprzemysłowione województwo 
śląskie - straty dzienne 400 milionów złotych - aby usunąć wojewodę, wicewoje­
wodów, komendantów MO i SB i innych pomniejszych już złodziei. Dlaczego taki 
olbrzymi wysiłek musiał być zrobiony? Bo ci złodzieje nie byli przeznaczeni do 
odstrzału dla publiczności.

Podobnie twardo bronił się I sekretarz KW w Olsztynie, a w telewizji Sami- 
towski zrobił z niego prawie biedną i niewinną ofiarę.

Podobnie było w Radomiu - odpowiedzialni za wydarzenia w 1976 roku I sek­
retarz Prokop iak, wojewoda radomski oraz komendant wojewódzki MO Marian Mozgawa 
musieli ustąpić pod grozą strajku generalnego w całym województwie.

Jak do tej pory zdarzało się i tak, jak to stwierdził pewien dziennikarz, 
że niedoceniany na danym terenie sekretarz Kacykowski, wraz ze swoim pomocnikiem 
Ochlajtusem, przenosili się na teren innego województwa, by tam twórczo pracować.

Ten sposób myślenia przenika i do prasy. Proszę zauważyć w jednym z ostat­
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nich numerów lubelskiej "Kameny", która ostatnio stała się nieco bojowa, jest 
artykuł o Roztoczańskim Parku Narodowym. W parku tym, gdzie nie wolno naruszać 
przyrody /ale tylko tej tzw. szarej masie/ polowali: mgr.inż.tu imię i nazwisko 
oraz "prominenci" bez podania nazwisk. A więc po imieniu wolno wymieniać jakie­
goś szaraka, który na coś zapolował, natomiast prokurator, który nie tylko sam 
polował, ale i zastrzelił dziecko, w dodatku w leśniczówce przy domu, nie jest 
wymieniony ani z nazwiska, ani z litery, jak zresztą inni "prominenci".

A ostatnio prokuratura w Bydgoszczy donosi, że zbadano 2^0 świadków, ale 
nie ustalono jednoznacznie -"kto bił ludzi z Solidarności".

Podobnie w Komendzie Dzielnicowej Łódź-Bałuty zabito człowieka, ale nie 
potrafiono ustalić winnych pobicia i zabicia.

2. Druga kategoria obywateli, to większość społeczeństwa. Dla tych Kodeks 
stosowany jest z całą surowością. A jest on okrutny. Najwięcej wyroków śmierci, 
jeżeli nie na świecie, to w Europie /brak danych dla ZSRR/. Inne wyroki /nie 
śmierci/ są wielokrotnie wyższe od wyroków za te same czyny, na jakie skazywano 
w Polsce niepodległej /1 918-1939/» czy obecnie na Zachodzie. A jeszcze w dodatku 
rozbudowana sieć przepisów karnych i skazywanie w górnych granicach przewidzia­
nych w Kodeksie Karnym wyroków i grzywien. A w 1970 roku naczelny redaktor ty­
godnika POLITYKA Mieczysław F.Rakowski pisał, że jest to głęboko humanitarny 
kodeks. Obecnie od lutego 1981 roku jest on wicepremierem.

Czemu służą tak okrutne wyroki?
W ten sposób wskaźnik skazanych na 10 tysięcy mieszkańców jest 3~krotnie 

wyższy niż w Europie zachodniej. Podobnie, o ile przeciętny wyrok w Europie za­
chodniej wynosi 3 miesiące, to w PRL 3 lata. A więc dzięki kodeksowi karnemu z 
1970 roku mamy w PRL i większe wyroki i więcej skazanych. Te 100 czy 200 tysięcy 
więźniów /brak danych/, w sile wieku płci obojga, pracują ciężko fizycznie jako 
niewolnicy w więzieniach /bo tam jest przymus pracy/, bez bhp i innych rzeczy 
/związek zawodowy/, zdani na łaskę i niełaskę dozorców czy innych władz więzien­
nych, ich sadyzm i "poczucie humoru". Na przykład w Strzelcach Opolskich zmarł 
chłopiec, któremu nie zapewniono na czas opieki lekarskiej, a mógł żyć.Gdy za­
cząłem się żołądkowaę,dozorca odpowiedział ze znanym poczuciem humoru, mniej 
więcej tak: na wolności umierają, to w więzieniu też mają prawo umierać...

3. Trzecia kategoria, najgorzej traktowanych, to więźniowie polityczni. 
Wprawdzie w socjaliźmie, gdzie w Konstytucji "zapewniona jest wolność słowa etc" 
"dozorcy i dziennikarze zgodnie twierdzą, że nie ma więźniów politycznych kara­
nych za poglądy, lecz są to kryminaliści, prowadzący działalność antypaństwową.
Ta grupa więźniów karana jest najostrzej, a wobec nich nie stosuje się popraw­
nie nawet surowego kodeksu karnego, lecz wymyśla i naciąga artykuły i paragrafy 
tego kodeksu. Przykłady można mnożyć z "każdej epoki".

W 1971 roku w procesie grupy RUCH Andrzej Czuma, Stefan Myszkiewicz-Ni esio- 
łowski, Benedykt Czuma, Emil Morgiewicz, Marian Gołębiewski oraz Bolesław Stolarz 
zostali oskarżeni o "chęć obalenia socjalizmu przemocą" i dostali wyroki od sędzię 
go zwanego Bodecki, mimo, że nie mieli nawet pistoletu, nie mówiąc już o czołgach 
i rakietach.

Powie ktoś, że był to wyjątek. Proszę więc zwrócićuwagę na aktualne więzie­
nie Moczulskiego i jego kolegów. Za napisanie i powielenie programu, bo broni 
nijakiej nie mieli innej, wytacza im się najcięższe artykuły kodeksu karnego, 
grożące wyrokami śmierci.

Może ktoś spyta: to może teraz tak jest a przedtem nie. Niestety. I przedtem 
wymyślano wyssane z palca zarzuty. Dla przykładu tylko, bo przykładów można mno­
żyć: w latach 50-tych Józefa Kwas iborskiego ze Stronnictwa Pracy /odmiana Chrześ­
cijańskiej Demokracji/ oskarżono i skazano za współpracę z Gestapo, mimo, że w 
czasie wojny zachowywał się jak Polak. Znalazł się nawet usłużny dziennikarz, 
który napisał książkę o procesie.

Przykład braci Kowalczyków jest znany. Wiadomo, że na początku lat 70-tych 
wysadzili w powietrze kawałek ściany w auli Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu 
na znak protestu przeciwko mającej tam się odbyć libacji /oficjalna nazwa:bank i et/

c.d.na str.l8-tej
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EU G E N IU SZ S .K R U SZ E W SK I

OD LAT W ŁĄCZNOŚCI Z NARODEM

11 L i s t o p a d a  1 9 1 8  r o k u  z a p i s a ł  s i ę  w h i s t o r i i  n a r o d ó w  E u r o p y  j a k o  
d z i e i i  z a k o ń c z e n i a  w o j n y  ś w i a t o w e j  i  z w y c i ę s t w a  i d e i  s a m o s t a n o w i e ń  
n i a  n a r o d ó w ,  P o l s k a  u s t a n o w i ł a  w t y m  d n i u  s w o j e  ś w i ę t o  n a r o d o w e ,  
g d y  p o  w i e k o w e j  n i e w o l i  o d z y s k a ł a  p*rawo d o  n i e p o d l e g ł e g o  b y t u .

D z i e ń  z w y c i ę s t w a  i  z a k o ń c z e n i a  w o j n y  n i e  z a s t a ł  P o l a k ó w  n i e p r z y g o ­
t o w a n y c h ,  J a k  w i a d o m o  n a r ó d  n a s z  n i e  c z e k a ł  p r z e s z ł o  s t o  l a t  z z a ­
ł o ż o n y m i  r e k a m i  na w o l n a  P o l s k ę  a l e  t r w a ł a  w a l k a  i  p r a c a .  P r a c a  od 
p o d s t a w  w o p a r c i u  o c h r z e ś c i j a ń s k i e  i d e e  i  z a s a d y  m o r a l n e ,  o p r z e ­
b o g a t a  s - p u ś c i z n ę  k u l t u r a l n a  i  n a u k o w a . ,  w o p a r c i u  o p o s t ę p o w a  m y ś l  
p o l i t y c z n a  -  p r z y w r a c a n o  n a r o d o w i  w i a r ę  we w ł a s n e  s i ł y  i  p r z y g o t o ­
w y w a n o  tfo d o  p o d j ę c i a  w a l k i  o n i e p o d l e g ł y  b y t  p a ń s t w o w y .  Wi a d o m o  -  
n i e  b y ł o  t o  ł a t w o :  w i e l e  p o l a ł o  s i ę  k r w i ,  w i e l e  b y ł o  o f i a r  o d  s t o ­
k ó w  c y t a d e l i  d o  s y b e r y j s k i e j  t a j g i  a l e  d u c h a  n a r o d u  n i e  z d o ł a n o  z a  
b i  ó ,

D w a d z i e ś c i a  l a t  n i e p o d l e g ł o ś c i  w y k a z a ł o  p e ł n ą  d o j r z a ł o ś ó  n a r o d u  n a  
s z e g o :  n a r ó d  p o d z i e l o n y  p r z e z  w r o g ó w  -  s z y b k o  z j e d n o c z y ł  s i ę ,  z d e ­
w a s t o w a n a  g o s p o d a r k a  -  z o s t a ł a  o d b u d o w a n a  i  u n o w o c z e ś n i o n a ,  b o g a c ­
t w o  d u c h o w e  z o s t a ł o  u w i e 1 o k r o t n i o n e . W s z y s t k o  t o  w y s t a r c z y ł o  do  
p r z e t r w a n i a  d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  d o  w a l k i  n a  w i e l u  f r o n t a c h  
r o z s t r z y g a j ą c y c h  o p r z y s z ł o ś c i  ś w i a t a  i  c h o ó  w k o ń c u  m u s i a n o  u l e c  
-  t y m  r a z e m  o b c e j  p r z e m o c y  p o l i t y c z n e j ,  n i e  u l e g l i  P o l a c y  d u c h o w o .  
O s t a t n i e  36 l a t  s av t e g o  w i e l o r a k i m  d o w o d e m  -  n a j w y m o w n i e j s z y m  -  
p o w s t a n i e  S o l i d a r n o ś c i  w K r a j u ,

Po p r z e g r a n e j  b i t w i e  w 1 9 3 9  r o k u  ż o ł n i e r z  p o l s k i  n i e  z a ł a m a ł  s i e ,  
p o  m o r d z i e  w K a t y n i u  i  b e s t i a l s t w a c h  s o w i e c k i c h  p o p e ł n i a n y c h  n a  n a  
s z y m  n a r o d z i e  -  ż o ł n i e r z  p o l s k i  n i e  p o d d a ł  s i e  a l e  p o d  w o d z a  g e n ,  
W ł a d v s ł a  wa S i k o r s k i e g o ,  z w y c i e s k i e g o  d o w ó d c y ,  e m i g r a n t a  p o l i t y c z -  
n e g r  \  m ę ż a  s t a n u  w a l c z y ł  o P o l s k e s i l n a  i  w o l n a ,  o O j c z y z n ę  d l a  
w s z y s t k i c h  P o l a k ó w ,  T r a g i c z n a  ś m i e r ó  Wo d z a  N a c z e l n e g o  i  P r e m i e r a  
R z ą d u  P o l s k i e g o  u w y b r z e ż y  G i b r a l t a r u  w 1 9 4 3  r o k u  b y ł a  j e d n y m  z 
n a j w i ę k s z y c h  c i o s ó w  j a k i e  z o s t a ł y  z a d a n e  n a r o d  o w i , N a r ó d  p ł a k a ł .  
S a me mu  G e n e r a ł o w i  o s z c z ę d z o n o  g o r y c z  k l ę s k i  p o l i t y c z n e j ,  k t ó r ą  
z g o t o w a l i  n a m n a s i  s o j u s z n i c y  c z a s u  w o j n y ,

G e n , w , S i k o r s k i  d o w ó d c a  5 a r m i i  w w o j n i e  z b o l s z e w i k a m i ,  k t ó r a  w a l ­
n i e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  z w y c i ę s t w a  w s i e r p n i u  1 9 2 0  r o k u ,  p r e m i e r  
r z ą d u  w l a t a c h  d w u d z i e s t y c h ,  e m i g r a n t  p o l i t y c z n y  w l a t a c h  t r z y ­
d z i e s t y c h  w s p ó l n i e  z P a d e r e w s k i m , ( k t ó r e g o  4 0  r o c z n i c e  ś m i e r c i  o b ­
c h o d z i m y  w t y m  r o k u ) , z  K o r f a n t y m  i  i n n y m i  s t w o r z y ł  o ś r o d e k  p o l i t y ­
c z n y ,  k t ó r y  u ł a t w i ł  p o  w r z e ś n i u  1 9 ^ 9  r ,  k o n t a k t  z m o c a r s t w a m i  z a ­
c h o d n i m i  a e m i g r a c y j n y  r z ą d  p o l s k i  n o d  J e g o  k i e r o w n i c t w e m  m i a ł  p o ­
w s z e c h n e  u z n a n i e  i  p o t r a f i ł  u r a t o w a ó  s e t k i  t y s i ę c y  l u d z i  od  n i e ­
c h y b n e j  z a g ł a d y  w o b o z a c h  i  z s y ł k a c h  s o w i e c k i c h .

W s p o m i n a m  d z i a s i a j  t e g o  W i e l k i e g o  P o l a k a  w s e t n ą  r o c z n i c ę  j e g o  u r o  
d ż i n ,  g d y ż  z p e r s p e k t y w y  h i s t o r y c z n e j  w i d n ó  l e p i e j  J e g o  z m a g a n i a  
o m i e j s c e  P o l s k i  w ś r ó d  w o l n y c h  n a r o d ó w  , k o n t y n u a c j e  J e g o  d z i e ł a  
p r z e z  l e g a l n e  w ł a d z e  n a  e m i g r a c j i  o r a z  z a s ł u g i ,  k t ó r e  z a p e w n i a j ą .  
Mu m i e j s c e  o b o k  k r ó l ó w  n a  W a w e l u .

D z i s i a j  n a  W s c h o d z i e  i  n a  Z a c h o d z i e  m ó w i ą  o p o k o j u  a  my j a k b y  n a
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p r z e k ć r  indw im y o w a l c e  a l e  p r z e c i e ż  n i e  ma p r a w d o p o d o b n i e  r z e c z y  
k t d r a  b y  b a r d z i e j  d z i e l i ł a  P 0 l s k ę  od  j e d n y c h  i  d r u g i c h  j a k  f i l o ­
z o f i a  w o j n y .  N r  s z a  f i l o z o f i a  w o j n y  j e s t ,  i n n a  f b o  n a s z e  w o j n y  b y ­
ł y  i n n e .  Od 1 6 8 ł  r o k u  t o  b y ł y  w o j n y  o b r o n n e ,  w w i e k u  X I X ,  w o j n y
0 w o l n o ś ć  i  n a s z y c h  w o j e n  n i e  p o t r z e b u j e m y  s i e  w s t y d z i ć ,  n i e  p o ­
t r z e b u j e m y  b u r z y ć  p o m n i k ć w  n a s z y c h  w o d z ć w  j a k  m d w i ł  ś . p . p r o f e s o r  
L a o n  K o c z y ,  S t a d  t e ż  z n ć w  m ć w i m y  o w a l c e  w K r a j u .

A k t u a l n a  s y t u a c j a  w K r a j u  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n a .  N a d z i e j a  n a  s z y b ­
k i e  r o z w i ą z a n i e  n a r o s ł y c h  p r o b l e m ć w  z o s t a ł a  z n ć w  p r z e z  s i ł y  w s p ć l -  
c z e s n y c h  nam t a r g o w i c z a n  o s ł a b i o n a .  G r o ż ą  na m s t a n e m  w y j ą t k o w y m  
t a k ,  j a k b y  t e g o  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  n i e  b y ł o  od  m o m e n t u  n a r z u c e n i a  
o b c e j  n a m w ł a d z y .  S i ł y  w y r a ż a j ą c e  p o s t ę p  w r o z w o j u  n a r o d u  z n ć w  j a k  
n i e t f d y ś  w a ł c z a  z s i ł a m i  w s t e c z n i c t w a  o n i e z a l e ż n o ś ć ,  w o l n o ś ć  i  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć .  S o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w a  p o s t a w i ł a  p o d  p r e g i e ż e m  o p i n i i  
p u b l i c z n e j  o d p o w i e d z i a l n y c h  z a  z n i e w o l e n i e  n a r o d u ,  d e m o r a l i z a c j e
1 n n t y n a r o d o w ą  p o l i t y k ę  n a r z u c o n y c h  r z a d ć w .
Vr a 1 k a t a  -  mi mo  p r o w a d z e n i a  j e j  m e t o d a m i  b e z k r w a w y m i  -  p o c h ł a n i a  
o f i a r y  l u d z k i e :  g i n ą  n o w o r o d k i ,  g i n ą  s t a r c y ,  o d c h o d z ą  u l e c z a l n i e  
c h o r z y :  z w y c i e ń c z e n i a ,  b r a k u  o d p o r n o ś c i  p s y c h i c z n e j ,  b r a k u  ż y w n o ­
ś c i ,  m e d y k a m e n t ć w  i  p o d s t a w o w y c h  ś r o d k ć w  h i g i e n y ,

E m i g r a c j a  n i e p o d l e g ł o ś c i o w a  i  P o l o n i a  p a t r i o t y c z n a  od l a t  w ł ą c z n o ­
ś c i  z n a r p d e m  w a l c z y  n a  a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  o u n i e w a ż n i e n i e  u — 
k ł a d u  j a ł t a ń s k i e g o  a  p r ć c z  t e g o  w s p i e r a  m a t e r i a l n i e  K r a j  o r a z  z a ­
c h ę c a  z a p r z y j a ź n i o n e  z n a m i  n a r o d y  d o  u d z i e l a n i a  p o m o c y  w p o s t a c i  
ż y w n o ś c i ,  l e k ć w  s p r z ę t u  m e d y c z n e g o  i t d . ,  b y  p o m ć c  w p r z e t r w a n i u  
t e g o  n i e z m i e r n i e  c i ę ż k i e g o  o k r e s u  h i s t o r y c z n e g o .

P o w s t a n i e  S o l i d a r n o ś c i  w P o l e c e  ma w y m i a r  m i ę d z y n a r o d o w y ,  j e d y n y  
w s w o i m  r o d z a j u :  w a l c z y  o p r a w a  c z ł o w i e k a  w o p a r c i u  o n a u k ę  e w a n ­
g e l i i .  W i e l k a  R e w o l u c j a  F r a n c u s k a ( 1 7 8 9 - 9 9 )  g ł o s i ł a  h a s ł o :  L i b e r t é ,  
E g a l i t é ,  F r a t e r n i t é  i  w i a d o m o ,  ż e  z r e a l i z o w a n o  t y l k o  j e d e n  z c z ł  o — 
n ć w  m i a n o w i c i e  " w o l n o ś ć " ;  r e w o l u c j a  b o l s z e w i c k a  p o d  t y m  sam ym  h a ­
s ł e m  z r ć w n a ł a  w s z y s t k i c h  w s w o i m  z a s i ę g u  t a k ,  ż e  w i e l e  m i l i o n ć w  l u ­
d z i  s t r a c i ł o  g ł o w ę  d l a  u z y s k a n i a  " r ć w n o ś c i " ,  P 0 l s k i  b u n t  s i e r p n i o ­
wy 1 9 8 0  r o k u  p o d j ą ł  s i ę  j a k  s i ę  w y d a j e  r e a l i z a c j i  t r z e c i e g o  c z ł o n u ,  
k t ć r y  j e s t  p o z a  t y m  p o d s t a w a ,  r e a l i z a c j i  d w ć c h  p i e r w s  > c h  a  m i a n o w i ­
c i e  b r a t e r s t w a ,  W t e j  b e z k r w a w e j  w a l c e ,  w o p a r c i u  o z a s a d ę  m i ł o ś c i  
b l i ź n i e g o ,  b e z  n i e n a w i ś c i  i  z e m s t y  S o l i d a r n o ś ć  p r o w a d z i  w a l k ę  o r e  
a l i z a c j ę  p o d s t a w o w y c h  p r a w  c z ł o w i e k a .  S ą  w s z e l k i e  s z a n s e  p o w o d z e n i a  
j e ś l i  s o l i d a r n o ś ć  p o t r a f i  o b j ą ć  n a r o d y  i  z w y c i ę ż y ć  e g o i z m .  T a k  w i e c  
t r z e b a  b y ł o  p o l s k i e g o  P a p i e ż a ,  p o l s k i e j  S o l i d a r n o ś c i  i  a ż  d w u s t u  
l a t ,  b y  n a s  bip i ł a  s z a n s a  r e a l i z a c j i  t e g o  w i e l k i e g o  h a s ł a  o w o l n o ś c i ,  
r ć w n o ś c i  i  b r a t e r s t w i e  l u d z i .

T r z e b a  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  j e ś l i  l i c z y ć  w y r a z y  s y m p a t i i  w e d ł u g  k o n k r e t -  
n e j  p o m o c y  u d z i e l a n e j  n a s z e m u  n a r o d o w i  -  mamy w i e l u  p ^ z y j a c i ć ł  w 
ś w i ę c i e ,  w t y m  t a k ż e  i  w D a n i i .
N a s z e  s t o s u n k i  z D a n i ą  od  w i e k ć w  z n a c z o n e  są,  s y m p a t i e  d l a  n a s z e g o  
n a r o d u  i  w a r t o  p o d k r e ś l i ć  -  n i g d y  w h i s t o r i i  n i e  p r o w a d z i l i ś m y  z e  
s o b ą  w o j e n .  D z i s i a j  j a k  j u ż  w s p o m n i a ł e m  memy t a k ż e  d o w o d y  t e j  s y m ­
p a t i i  i  p r z y j a ź n i  d l a  n a s z e g o  n a r o d u .  P o mo c  u d z i e l a  r z ą d  d u ń s k i ,  
C a r i t a s ,  k o ś c i ć ł  p r o t e s t a n c k i  i  r ć ż n e  j e g o  o r g a n i z a c j e  p o m o c y ,  D u ń ­
s k i  C z e r w o n y  K r z y ż ,  Z a k o n  K a w a l e r ć w  M a l t a ń s k i c h ,  W o l n i  C z e c h o s ł o w a  
c y , r ć ż n e  f i r m y  i  o s o b y .  N i e o c e n i o n a  p o m o c  mamy od  w i e l u  l a t  od  
T o w a r z y s t w a  P r o  P o l o n i a .
O c z y w i ś c i e  s ą  t a k ż e  l i c z n e  i n i c j a t y w y  i  k o n k r e t n a  p o m o c  o s i a d ł y c h  
t u  P o l e k ć w ,  k t ć r z y  z b i o r o w o  i  i n d y w i d u a l n i e  ś p i e s z ą  z p o m o c ą  K r a ­
j o w i .
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W s z y s t k i m  w i e c ,  k t ó r z y  w s p i e r a j ą  n a s z  n a r ó d  s k ł a d a m  d z i s i a j  j a k  
n a j s e r d e c z n i e j  p o d z i ę k o w a n i e .  J e s t e m  p r z e ś w i a d c z o n y ,  ż e  n a r ó d  
p o l s k i  t e j  p o m o c y  i  o f i a r y  n i g d y  n i e  z a p o m n i .  6
P r a g n ę  r ó w n i e ż  p o d z i ę k o w a ć  w s z y s t k i m  o r g a n i z a c j o m  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
wym z p ł a t n i k a m i  S k a r b u  N a r o d o w e g o  n a  c z e l e  z a  o f i a r n a  p r a c e ,  i  
w s p a r c i e  m a t e r i a l n e  n i e z a l e ż n e j  p o l i t y k i  p o l s k i e j  i  l e g a l n y c h  
w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  z P r e z y d e n t e m  RP E d w a r d e m  R a c z y ó s k i m ,

W i e r z e ,  ż e  w s z y s c y  P o l a c y  n a  o b c z y ź n i e  i  d u ó s c y  p r z y j a c i e l e  w o l ­
n e j  i  n i e n o d l e g l e j  P o l s k i  w d a l s z y m  c i ą g u  d o p o m a g a ć  b ę d ą  n a s z y m  
r o d a k o m  w K r a j u  w i c h  w a l c e  o l e p s z e  j u t r o  d l a *  P o l s k i  i  i n n y c h  
n a r o d ó w  u j a r z m i o n y c h .
P o w i e m  z a  S ł o w a c k i m :  C i e r p  i  p r a c u j !  I  b ą d ź  d z i e l n y ,  b o  t w ó j

n a r ó d  n i e ś m i e r t e l n y .

N i e c h  ż y j e  i  z w y c i ę ż a  j e d n o ś ć  i  s o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w a  b o h a t e r s k i e g o  
n a r o d u  p o l s k i e g o !

E u g e n i u s z  S , K r u s z e w s k i

F r a g m e n t y  p r z e m ó w i e n i a  d e l e g a t a  
r z ą d u  RP n a  s p o t k a n i u  z o k a z j i  
Ś w i ę t a  N i e p o d l e g ł o ś c i  w K o p e n h a ­
d z e .



POmOC WARUNKOWA
Z ambasadorem Richardem Davlesem o kryzysie ^ Polsce rozmawia Boleshaw Wierzbiański

— ParUhi« z a in ta r tto  want» 
p ro b lem a tykę  polską jeet 
pow szechnie  znane, a opinie 
Pańskie ta bardzo cenione. 
Ja kie , zdaniem  Pana, były 
przyczyny, które te łaty u podłoża 
rozwoju wydarzeń w okresie 
ostatnich 2—3 lat?
— Moim zdaniem, główną 

przyczyną byk) złe kierownictwo 
gospodarką przez małą grupę 
ludzi u steru, a więc przez 
p r z y w ó d c ó w  p a r t i i  
komunistycznej, którzy nie 
zwracali uwagi na rady, jakich 
im udzielano; ignorowali 
ostrzeżenia nadchodzące z 
wszystkich stron i ślepo usiłowali 
realizowaó plany, z góry skazane 
na niepowodzenie. Dla 
obserwatorów było to jasne jul w 
roku 1976, kiedy nastąpiła fala 
strajków w Radomiu, Ursusie, 
Płocku i w innych zakładach. 
Przywódcy partyjni odmawiali 
zmiany kierunku i brnęli w 
kryzys, mimo alarmów jakie 
nadchodziły od wielu grup w 
p o lsk im  sp o łe c z e ń s tw ie . 
Stworzyli więc sytuację, w której 
robotnicy nie mieli innego 
wyjócia, jak wycofać się z zawsze 
pełnej trudności współpracy z 
reżimem. W sumie sytuacja w 
Polsce jest wynikiem dwóch 
elementów: braku umiejętności i 
ignorowania woli i opinii 
społeczeństwa.
— Pam iętam , w ostatnim

wywiadzie udzielonym mi 
jeszcze  przed wydarzeniami w 
Gdańsku, które doprowadziły do 
p o w s ta n ia  " S o l id a r n o ś c i ’', 
przewidywał Pan, te  protest 
wyjdzie od robotników. Mówił 
Pan również o roli Inteligencji i 
p o s t a w i e  w i ę k s z o ś c i  
społeczeństwa. Opinie Pańskie w 
pełni sprawdziły się. Ale po fali 
strajków w IMO l od czasu 
P orozum ien ia  G dańskiego, w 
Polsce powstała inna sytuacja. 
Czy, zdaniem  Pana,
nadzwyczajny Zjazd PZPR Jaki 
odbył się w łipcu. wprowadził 
zm iany?
— Tak. ale według mnie. są to 

zmiany na gorsze Wszyscy — ze 
mną włącznie — mieli nadzieję, 
be w końcu, po roku, jaki upłynął 
od sierpnia 1980, przywództwo 
party jne da społeczeństwu 
program  takich reform 
gospodarczych, na których 
mogłoby się ono oprzeć, 
zw alczając obecny kryzys. 
Niestety, Zjsod nie uczynił tego.

Wiele pisało się w zachodniej 
prasie o Lak zwanej procedurze 
dem okratycznej, o nowych 
demokratycznych metodach, 
zastosowanych przy wyborze 
Komitetu Centralnego i innych 
organów partyjnych. Według 
mnie, społeczeństwa zachodnie, 
włączając w to wielu

dziennikarzy akredytowanych w 
Warszawie, dały się oszukać 
przez sprytnie wyreżyserowane 
widowisko, w wyniku którego do 
władzy powrócili ci sami ludzie, 
którzy zasiadali w kierownictwie 
w okresie poprzednim. Pojawiły 
się wprawdzie nowe twarze z 
dołów partyjnych, ale nadal

pozostali w nim ludzie, którzy 
przez lata byli członkami 
komunistycznego aparatu  i 
którzy nie podejmą akcji 
przeciwko grupie Jaruzelskiego i 
Kani. Grupa ta nadal wyznaje tę 
samą politykę i zajmuje tę samą 
postawę, jaka charakteryzowała 
ją od sierpnia zeszłego roku,

W lełsletu i am husańsr Stanów Zjeóuoctuuych w W arszawie, 
Richard D arłe ś  jest u s u y a  autorytetem  w sprawach Pał*ki i 
Earepy w schodniej. Jego analityczne artykuły e  P o lsce ukatują 
się  w w iciu  dziennikach am erykańskich  1 w prasie peta Stanami 
Zjednać to u y m l.

kiedy Kania został pierwszym 
sekretarzem. Jest to w gruncie 
rzeczy ta sama droga, jaką 
partia kroczyła pod 
przywództwem Gierka.
— Jaka jeet Pańska ocena roli 

"Solidarności"?
— Nikt me mógł oczekiwać, aby 

po powstaniu ' ‘Solidarności" 
nagle Polska miała tyle 
żywności, ile jej potrzeba Partia 
usiłuje więc przekonać 
społeczeństwo. Ze oto "macie 
swoje związki zawodowe, ale 
mimo to nic się nie dzieje". 
Przywództwo partyjne sprytnie 
o peru je  niepow odzeniam i 
g o s p o d a rc z y m i, k tó ry c h , 
naturalnie, nie można przypisać 
•'Solidarności” ani jej wpływom, 
ale samemu kierownictwu partii. 
Partia więc stara się wygrywać 
sprawy ekonomiczne , usiłując w 
ten sposOb zjednać sobie 
społeczeństwo. Z żalem muszę 
stwierdzić, że pod tym 
względem, jak można sądzić, 
odnosi pewne sukcesy. A w 
m iędzyczasie  przywództwo 
"Solidarności", Lech Wałęsa i 
jego koledzy nie wiedzą, jaką iść 
drogą Przv li oni, że 
Porozumiem* ńskie stanowi 
podstawę, dz.^si której można 
osiągnąć pewien postęp. 
Niestety, komunistyczny rząd 
umowę pogwałcił, nie wykonuje 
jej mimo że bybi zawarta w 
dobrej wierze.
— Jaki. zdaniem Pana. będzie 

dalszy rozwój ydarzeń?
— Trudno przewidywać. Kania i 

Jaruzelski spotkali się z 
Breżniewem. równocześnie 
Sowiety zaczynają ponownie 
prowadzić dotychczasową wojnę 
psychologiczną, jaką rozpoczęli 
w grudniu i jakiej następnie 
świadkami byliśmy w kwietniu. 
Jej celem jest w ^rzeć nacisk na 
Polaków, zastraszyć tych. którzy 
domagają się programu reform 
Równocześnie Lech Wałęsa i 
przyw ódcy "S o lidarności"  
wezwali społeczeństwo, aby 
poniechało strajków i 
dem onstracji. Uważam, że 
przyczyną takich posunięć jest 
to. co wspomniałem przed 
chwilą. "Solidarność" zaczyna 
zdawać sobie sprawę, że strajki i 
dem onstracje nie przynoszą 
wyników.
Teraz należy obserwować 

Kongres "Solidarności", który 
rozpoczyna się na początku 

(ńshsurłenłe ma itr. 2)
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sprawy polskie
POmOC WARUNKOWA

wrześni*. Powita Je pytanie, czy 
"Solidarność” zdoła łam« 
wystąpić z programem, który 
uzyskałby poparcie ludności. Czy 
n iezalelne związki zawodowe 
mogą uczynić to, zarazem me 
pozwał ając rządowi na 
prowokacją z korzyścią dla 
w Udry. Czy potrafi wypracować 
program , który zjednałby 
społeczeństwo, a zatem — który 
zmusiłby rząd do wejścia na 
drogą rzeczywistej "odnowy” , 
prawdziwych reform , a nie 
czczego gadania, do porzucenia 
sloganów na rzecz rzeczywistych 
zmian.
— P anu j*  p o w s zs c h n s

p r u k o n a n  1«, t s  g o sp o d a rk a  
po lska  js s t  sparaliżow ana  I nl* 
;« rt w ttanl*  p o d n ie ś ć  «1« 0
w ia a n y cił gilach, baz pom ocy z 
z e w n ą tr z .  P rze d  k l ik u  
-r».i <z tę oam ( n a d  P P l. zw ró c ił  si< 
ia rzą d u  * • •* .« ,<* k l e f 0 o

; . o i y c i » t r  • ¿ .« « k o ś c i  J 
m il ia rd ó w  (bilionów] dolarów. 
u t r z y m u j ą c ,  Ze p o tr z e b u je  
n o w y c h  k r e d y t ó w  
z a g r a n i c z n y c h ,  a b y  podołać  
sp ła tom  poprzednich  p o fy c s e h  i 
d a ć  rot ruch g o s p o d a rc e . Czy 
m ó g łb y  P a n  t e n  /a k t  
s k o m e n to w a ć  ?
— Według mnie, nalety przede 

wszystkim uświadomić sobie, le 
to co sią dzieje w Polsce, wbrew 
opiniom niektórych, nie oznacza 
głodu. Stwierdzam, te  Żywność 
jest. Czego nie ma — to systemu 
dystrybucyjnego, a to dla dwóch 
przyczyn: z jednej strony, rzą 
me podjął odpowiednich metod 
zaradczych, np. nie podniósł ceny 
skupu niektórych produktów, 
takich jak mięso Podjęto całą 
serią decyzji, które zrujnowały 
rynek. Takim posunięciem jest 
np. zakaz przewożenia Żywności 
z jednego województwa do 
drugiego. Z drugiej strony, 
podniesiono pUce i uposażenia, 
me podnosząc równocześnie cen 
pUconych przy skupie. 
Ekonomicznie jest to szaleństwo. 
Stworzono w ten sposób sytuacją, 
w której ludność mole zdobyć 
Ż y w n o ś ć ,  u ż y w a j ą c  
n a j r o z m a i ts z y c h ,  innych  
kanałów, a więc czy to na 
czarnym  rynku, czy wproat 
docierając do rolnika, albo 
dokonując zakupów na 
targowiskach i płacąc ceny 
znacznie wyzaze od płaconych

(dokoOcsenle se str. I)

rolnikom w punktach skupu. Tak 
zniszczono system dystrybucji. 
Dotyka to przede wszystkim 
ludzi starych, którzy nie mogą 
stać w kolejkach, ani wyjeżdżać 
na prowincją, ani podróżować po 
mieście, w poszukiwaniu 
Żywności. Dotyczy to tez 
inwalidów i dzieci. Matki muszą 
zajmować sią nimi, nie mogą 
wystawać z nimi w 
niekończących się kolejkach. Te 
grupy ludności specjalnie
potrzebują pomocy.
Moim zdaniem, posunięcie

zarządu Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, aby dla 
dostarczenia pomocy uZywać 
kanałów CARE i innych
instytucji, jest rozumne i celowe. 
Jestem równiet pełen uznania 
dla inicjatywy podjętej przez 
kardynała Jana Króla —
zdobyctu dostępu do rezerw 
Żywności w Ameryce i zakupu jej 
po niskich cenach. Jestem za 
taką pomocą, która pomaga 
ludziom nie mogącym wytywić 
się, pod warunkiem. Z* zapewni 
się dostateczny nadzór 
dystrybucji. Musi być 
gwarancja, te żywność i środki 
medyczne docierają do miejsca, 
gdzie są potrzebne.
— A sprawa nowych kredytów?
— Żądanie rządu PRL. aby 

udzielić mu nowych kredytów, to 
inne zagadnienie. Uwalam za 
błędną politykę dawania nowych 
potyczek reżymowi, który — jak

atdy może stwierdzić — jest 
...ezdolny do przeprowadzenia 
reform, ani nie mole wykazać, Ze 
utyłby tej pomocy dla odrodzenia 
gospodarki. Byłoby niecelowe 
udzielanie nowych kredytów bez 
programu reform, przy czym nie 
mam na myśli jakiegoś tajnego 
programu, który jakoby istnieje 
według twierdzeń rządu. 
Program reform powinien być 
szeroko i otwarcie 
przedyskutowany i przyjęty 
przez wszystkie odłamy 
społeczeństwa. Obawiam się, te 
nowe kredyty dane teraz 
równałyby się dodatkowym 
krótkoterminowym potyczkom 
.tor* mote porwuurjuy odki tyć 
cięlszy kryzys na kilka miesięcy. 
Ale po tym przyszedłby jeszcze 
większy krach. Na przykład — w 
czasie zbliżającej się zimy, kiedy 
wystąpi brak węgla.
Nalely tel wziąć pod uwagą inne

TADEUSZ NOWAKOWSKI
REPORTER PAPIEŻA

Do nabyci* w K»l«*ml "Nowego Dziennika’ 
Cena $15.0# (z przesyłką *l«-50).

zjawisko. Kiedy mówimy o 
zachowaniu sią rządu w czasie 
obecnego kryzysu, nie można 
przemilczeć, te nadal eksportuje 
sią węgiel, mięso i inne produkty. 
Niektóre oddziały ' •Solidarności” 
zwróciły na len fakt uwagę, 
wyrażając rwój niepokój. Nie 
oznacza to, te nalety zaniechać 
eksportu, p>od warunkiem 
jednak, te rynek wewnętrzny jest 
zaspokojony i otoczony opieką 
Tymczasem rząd postępuje jak 
dawniej— business a* um ai — 
jak gdyby nic się nie stało.
— Ciyłl. zdaniem Pana. zanim

Polska uzyska dalsze kredyty, 
rząd Stanów  Zjednoczonych 
powinien nalegać na
p r z * p r o w a d z * n I * r t f o r m  
gospodarczych.
— Tak, taki powinien być nasz 

stosunek do tych spraw, dopóki 
me będziemy dokładnie wiedzieć, 
co polski retym  zamierza 
uczynić, i dopóki nie zobowiąże 
się do reform , 
p r z e d y s k u t o w a n y c h  i 
u z g o d n i o n y c h  z e  
społeczeństwem
K o n g r e s  P o l o n i i  

Amerykańskiej w memorandum 
przedstawionym w sierpniu, 
stwierdził, co nalety uczynić i 
wprowadzić w tycie. Zalecenia te 
zostały opracowane przez 
ekonomistów — ekspertów z 
Polski i mieszkających za 
granicą.
— Czy w sprawach finansów  

M ię d z y n a r o d o w y  Fu n d u s z  
Monetarny m ois odegrać pewną 
rotą?
— Rok temu przystąpienie

Polski do IMF byb całkowicie 
możliwe. Teraz problem 
skomplikował się o tyle, Ze 
niezbędna byłaby zgoda 
społeczeństwa i rządu. 
P rz ed staw ic ie le  polskiego 
Ministerstwa Skarbu mówią 
publicznie o celowości 
przyłączenia się do IMF. Na 
Zachodzie nastroje są sceptyczne 
— "oni nigdy tego nie uczynią" — 
ale teraz mówi się o takiei 
decyzji. ją popieram.
;;.,cxy "ich” , to znaczy rząd, do 
niej zachęcać. Ale nie jestem 
pewien do Jakiego stopnia 
propozycją interesowałby się 
sam IMF. Niemniej za celowe 
uwalam podjęcie dyskusji na ten 
temat. Jak dotychczas Jednak i w 
tym zakresie Intencje rządu nie 
są jasne W ich interesie w ogóle 
lety utrzymywanie niejasnej 
sytuacji.
•‘S o lid arn o ść” zapew nia od 

początku: ‘‘Nie mamy zam iaru 
z a jąć  w aszego m ie jsca . Ale 
musicie wykonywać to do czego 
j e s t e ś c i e  p o w o ł a n i .  
U stanow iliśc ie  w popraw ce 
ko n sty tu cy jn e j, te  p a rtia

komunistyczna jest przodującą 
siłą polityczną w społeczeństwie. 
Zacznijcie działać w tym duchu. 
Zaproponujcie plan i środki, 
które dopomogłyby Polsce wyjść 
z bałaganu. A wtedy przekonacie 
się. Ze będziemy z wami 
współpracować” . Rząd jednak 
odmawia przedstawienia takiej 
propozycji. Moim zdaniem, 
wygląda to na trzymanie całego 
narodu w charakterze 
zak ład n ik ó w . M ó w ien ie : 
"Dopóki nie podporządkujecie 
się. dopóki nie ulegniecie, me 
zgodzicie się na powrot do 
zależności, jaka istniała przed 
sierpniem 1960, nie będziemy 
wykonywać zadań, do jakich 
jesteśm y powołani”  — jest 
swoistym szantatem W pewnym 
sensie, to partia i rząd są na 
strajku
— Jah Pan oconla rolf Kościoła

po śmlorct kardynała
Wyszyńskiego ?
— Była to ogromna strata. 

Niemniej Kościół w Polsce był 
zawsze bardzo silny, jest 
zarazem instytucją i 
społeczeństwem, m i szacunek 
wszystkich i utrzymuje swój 
wielki autorytet. Spotkałem 
nowego prymasa, biskupa Józefa 
Ciem pa, kiedy byl sekretarzem 
kardynała Wyszyńskiego. Jest to 
czbwiek bardzo spokojny, 
z r ó w n o w a ż o n y ,  a l e  
z d e c y d o w a n y . K a rd y n a ł 
Wyszyński widział w nim swego 
następcę. Nie ma przyczyny, dla 
której Kościół miałby nie 
spełniać roli równoważnika i 
arbitra w społeczeństwie, jak to 
czynił dotychczas.
— Dotknę/ Pan w sw ej

w ypow iedzi n a jw ażn iejszych  
punktów polskiej sytuacji. Czy 
chciałby Pan dodać oceną innych 
aspektów?
— Chciałbym jeszcze

stwierdzić, Ze jestem
niezadowolony z postawy
naszego rządu, który nie poparł 
d o s t a t e c z n i e  r u c h u ,

zmierzającego do reśonn. Nie 
mam na myśli deklaracji, te  
jesteśmy za "Solidarnością” I 
przeciw partii komunistyczne ) 
Nie jest to naszym zadaniem Z 
drugiej strony ni« musimy 
w ypeblać każdego tądan la , 
jakie nadchodzi z kół rządu i 
partii. Teraz na przykład, w 
jesieni przyjdą do na« znowu. 
dom agając aię dalazych 
kredytów CCC i gw arancj, aby 
mogli zakupić zbote pastewne. 
Konieczna jeat w Police 
odbudowa hodowli bydła i trzody 
chlewnej. Na razie jednak 
przywódcy partyjni wolą więcej 
uwagi poświęcać działalności 
"Solidarności’' i większą rok 
przykładać do gospodarstw 
państwowych, przydzielając un 
paszę, płacąc im wytsze ceny za 
dostawy przy skupie, aniżeli 
gospodarstwom indywidualnym i 
s p ó ł d z i e l c z y m .  N i e  
otrzym aliśm y dotychczas od 
władz polskich zapewnienia, te 
udostępnią nasze dostawy ziarna 
p a s t e w n e g o  r o l n i k o m  
indywidualnym, w proporcji do 
roli, jaką odgryw ają oni w 
polskiej gospodarce w polskim 
rolnictw ie A przecie!
uaktywnienie indywidualnego 
sektora rolniczego jest 
podstawową spraw a. Rolnicy 
indywidualni tą  najważniejsi 
Wystarczy spojrzeć co się slab  w 
styczniu, kiedy brakow ab 
ziemniaków. Ceny podniesiono i 
natychmiast na rynku znalazła 
się dostateczna Ich Ilość
Mam nadzieję, te Waszyngton i 

moi koledzy tutaj, którzy znają 
sprawy Polaki, zaczną wywierać 
silniejszy nacisk na właściwe 
podejście do sytuacji w Polsce. A 
takie, te będą wpływać na 
naszych zachodnich sojuszników 
i kolegów-dyplomatów, aby 
podejmowali właściwe kroki. Nie 
m am , oczywiście, na myśli 
Żadnej konfrontacji z retymem w 

U-•■tam natomiast, te 
nalety popierać żądania 
odpowiedzialnych grup w 
p o l s k i m sp o łe c z e ń s tw ie , 
dom agające się program u 
reform: takich reform, które 
pozwoliłyby Polsce rozpocząć 
proces likwidacji obecnego 
kryzysu.
Jeśli prowadzilibyśmy jednolitą 

politykę, nasze wysiłki 
spotkałyby się z powodzeniem 
Moglibyśmy wtedy przekonać 
przywódców komunistycznych. 
Ze nie mogą dalej stosować 
zasady: buzin«»» az uaual —
wszystko po staremu, pomimo 
przemian w ocenach, jakie zaszły 
w polskim społeczeństwie.
— Dr 1 <kujr za rormową.
R o z m a w i a ł  B • 1 t  i U w
Wierzbiański
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Mandags
kommentar

Et t0brud vil 
komme -  f0r 
eller senere

Polens forste deling fandt 
sted i 1772, hvor 0strig fik 
Galicien, Preussen Vestpre- 
ussen og Rusland en del af 
Hvide-Rusland. Denne de­
ling skyldtes forst og frem- 
mest den davaerende Preus- 
serkonge, der ved denne in­
fame handling sogte at mod- 
virke den spaending, der 
ogsi dengang fandtes mel- 
lem stormagteme. Akkurat 
som nu!

Jeg ved si udmaerket, at 
det ikke kan lade sig gore! 
Men, taenk engang, hvis de 
til enhver tid vaerende stor- 
magter kunne laere og blive 
enige om -  at passe sig selv! 
Hvorved verden som sidan 
efter ail sandsynlighed ville 
blive lidt mere fredelig! Og 
hvor mulighedeme for den 
helt store katastrofe for 
menneskeheden som helhed 
ville decimeres betydeligt! 
Men, ligesom det er indbyg- 
get i menneskei, at det nod- 
vendigvis, for at kunne leve 
videre, med passende mel- 
lemrum mi traekke vejret, 
siledes er der ogsi i stor- 
magternes hele vaesen og 
statur indbygget kraefter, 
forst og fremmest okonomi- 
ske. og isaer i vor tid ogsi 
tdeologiske, der netop ude- 
lukker noget sidant. Helt el­
ler delvist! Verden mi som 
hidtil leve med stormagter, 
s i  godt som det nu engang 
lader sig gore. Og netop det 
forhold har i ganske saerlig

grad vaeret Polens skaebne!
Alle magthavere, jeg ser 

her bort fra de skingrende 
sindssyge. v6d si udmaerket, 
nojagtigt som de fleste af os 
andre, nir de gor noget for- 
kert -  noget ulovligt! Ja, og 
si haender det jo, at de og vi, 
i skinhellighedens navn, for- 
soger pi at gore det forkerte, 
vi lavede, til noget nogen- 
lunde respektabelt eller for 
den sags skyld -  til noget 
helt lovligt! Og efter Polens- 
forste deling satte de for 
naevnte stormagter igennem, 
at der i 1773 blev indkaldt en 
rigsdag i Warszawa, for at 
Rigsdagen kunne godkende 
den deling af Polen, der alle­
rede havde fundet sted!

Ogsi dengang fandtes der 
naturligvis hindgangne 
maend, der var parate til 
hvad som heist -  sidan ogsi 
her! Og kun en enkelt af 
Rigsdagens medlemmer, en 
mand ved navn Thaddceus 
Reyten naegtede at vaere med 
til det landsforraederi, der 
her var under forberedelse. 
Og hvad gjorde han si? Han 
forsogte forgaeves med sin 
krop at spaerre adgangen til 
den sal i Rigsdagsbygningen 
i Warszawa, hvor godken- 
delsen af Polens deling a f 
Polens egne nurnd skulle 
finde sted -  sorri planlagt! 
Og nu var Polens forste de­
ling (ialt fald pi papiret!) lov- 
liggjort! Og de forbryderiske 
stormagter kunne nu vaske.

deres haender! For polak- 
keme havde jo nu selv god- 
kendt deres faedrelands spn- 
derdeling!

Jeg tor ikke sige det med 
sikkerhed, men jeg tror nok, 
at det kun fi gange i histori­
ens lob har vaeret et lands 
egne repraesentanter, der, 
omend formelt, har god- 
kendt udslettelsen af deres 
land fra landkortet! Og jeg 
vil i alt fald til min dod 
nægte at tro pi at f.ks. dan- 
ske parlamentarikere nogen- 
sinde, i en situation, der for- 
hibentligt aldrig bliver en 
realitet. vil gi med til at 
stemme for, selv efter, at det 
skete har fundet sted, at det 
er i sin orden, at Sjaelland og 
Bornholm udleveres til Sov- 
jetmionen, de ovrige danske 
o til Vesttyskland eller 
DjJR og Jylland til England!

Hvad er det i al beskeden- 
hed muligt at udlede af det 
her naevnte? / nogen grad, at 
det polske folk som folk be- 
tn.gtet, og med saerdeles 
vægtige gründe til forklaring 
he if, ikke altid har vaeret i 
stand til at styre sig selv! 
Hvorved det i historiens lob 
desvaerre har vaeret et alt for 
let bytte for de rovgridske 
orn«. af stormagter, der fort- 
sat flakser omkring ved dets 
gixnse.

Jeg tror ikke pi, at nogen 
kommentator ud over den 
ganske jord, hvor dygtig og 
vidende den pigaeldende end

Af Johs.
Skræppenborg-
Nielsen

Fhv. folketingsmedlem Johs. 
Skrceppenborg-Sielsen

mitte være, selv i dromme 
havde kunnet forestille sig 
muligheden af at en nyopret- 
tet fagforening som Solidari- 
tet i Polen pi si kort tid 

• kunne opni si store og si 
vidtrækkende og si gennem- 
gribende resultater for landet 
som helhed. som tilfældet har 
vaeret.

Jeg har adskillige gange i 
det sidste àrstid læst. at folk 
fra Solidaritet har givet ud- 
tryk for, at mere end nogen- 
sinde for gælder det nu om 
ikke at gentage det polske 
folks frygtelige historieske 

, fejltagelser.
Mens disse linier skrives 

synes det som om, ai det ne­
top er det, man er i fa rd  
med! . • • .

Og fejjer det polske folk 
“"îgen, ja, si forer dette praeg- 

tigeT modige og hojt bega- 
vëde folk, " desvaerre igen 

‘selv bèviset for, at det "i af- 
gorende 'situationer ikke 
magter -  at styre sig sëTv!

Til ubodelig skade for Po­
len selv. men ogsi for be- 
folkningerne bag det si- 
kaldte jemtæppe, der efter 
dét, der er hændt i Polen, 
med længsel venter p i det 
tobrud, der efter selve livets 
evigtunge og evigtgyldige lov 
uvaegerligt vil komme ogsi 
der -  for eller siden -  men 
hvis katastrofen i Polen ind- 
træfifer vil blive stærkt for- 
sinket.

D z i ę k i  u p r z e j m o ś c i  j e d n e g o  z n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł '  o t r z y m a l i ś m y  p o w y ż  
s z y  a r t y k u ł  z a m i e s z c z o n y  w " K r i s t e l i p t  D a g b l a d ” d n i a  1 2 , 1 0 . 1 9 8 1  r .  
P o d a j e m y  p o  b e z  k o m e n t a r z a .
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S Ł O W O  W S T Ę P N E

Mallarmé, przywódca francuskiej czołówki poetyckiej w 
pierwszych latach bieżącego stulecia, w jednym ze swoich li­
tworów sławiąc zmarłego poetą użył zwrotu: ,,Teraz, kiedy na 
wieki wreszcie zostanie sobą” —  wyrażone prościej znaczyło, 
Że po śmierci, z dala od wzglądów doczesnych, koleżeńskich 
ambicji i nieraz przemądrzałych krytyków jednostka ludzka 
może być oceniona rzetelniej.

W roku bieżącym sto lat upływa od dnia urodzin Włady­
sława Sikorskiego. Polityczne orientacje sprzed lat sześćdzie- 
siąciu nie są do dziś zapomniane, ale namiątności miały czas 
ostygnąć. Dalszych faktów wiele przybyło i wiele dokumentów 
ujawniło swoje tajemnice.

Instytut Polski pragnie uczcić tą rocznicą oddając czytelni­
kom drugie wydanie książki Mariana Kukiela, poświąconej 
pamiąci przyjaciela.

W czasie wojny w Londynie przy świadkach odnosił sią do 
niego z czołobitnością, zaczynając rozmową jak meldunek: 
„Panie Generale, Wodzu N a c z e l n y W  spotkaniach bez 
świadków mniej obaj dbali prawdopodobnie o protokół.

Życiorys generała W. Sikorskiego pióra tak wytrawnego 
uczonego jest dla badacza najnowszej historii polskiej niezbąd- 
ny. Rozdziały omawiające wypadki ostatniego piąciolecia życia 
i czynności Władysława Sikorskiego są na ogół wyczerpujące. 
Wcześniejsze lata omówione są pobieżnie z braku miejsca i 
dokumentacji nieosiągalnej poza krajem. Potraktowanie lat 
dawniejszych szczegółowo rozsadziłoby ponadto książką, nie 
przyczyniając sią do jej aktualności.

Instytut Polski zwrócił sią do mnie o skreślenie kilku słów 
w charakterze .,świadka historii”, bo jest nas coraz mniej, a 
Z grona członków rządu Sikorskiego czasu wojny jestem ostat­
nim pozostałym przy życiu.

Nie ma tu miejsca dla charakterystyki zmarłego żołnierza 
i mąża stanu. Głos oddają profesorowi Kukielowi. Sam naszki­
cowałem sylwetką generała w moim diariuszu wojennym. Pisa­
na była pod bezpośrednim wrażeniem jego tragicznego zgonu. 
Ale i dzisiaj wydaje mi sią sprawiedliwa.

Okoliczność, że komuniści u władzy w Warszawie pragną 
go sobie przywłaszczyć jako jednego jeszcze popularnego nie­
boszczyka, nie może mieć jakiegokolwiek wpływu na oceną 
tego dzielnego i ofiarnego patrioty.

Jego decyzje polityczne oceniam nadal jako zasadniczo 
trafne, a w każdym razie nie do unikniącia, a intencje jako 
wolne od wszelkiej osobistej rachuby.

Winniśmy mu cześć w tym roku jubileuszowym, kiedy w 
Panteonie naszych dziejów zajął należne mu miejsce.

\ »

Edward Raczyński

Dn. 7 lutego J9SI r. 
Londyn



M A R IA N  K U K IE Ł
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GENERAŁ SIKORSKI
9. Stalin mści się. Obrona pozycji na Zachodzie

Już stwarzano ze strony sowieckiej dokumenty mające świad­
czyć o naszej winie, że wojsko polskie uchyliło się od walki na 
rosyjskim froncie. Depesza Żukowa (delegata Rady Komisarzy do 
spraw armii polskiej w ZSSR) do gen. Andersa z 26 lipca 1942 r. 
zawiadamiała go oficjalnie, że Rząd ZSSR przychyla się do jego 
starań dotyczących ewakuacji wojsk polskich z terytoriów ZSSR 
na Środkowy Wschód i nie zamierza stawiać przeszkód w natych­
miastowym wykonaniu tej ewakuacji. A tekst protokółu podpisanego 
31 lipca przez pełnomocników Dowództwa Polskich Sił Zbrojnych 
w Rosji zawiera! również zwrot, że to na jego żądanie i drugi, 
gorszy, „że Rząd Polski wbrew umowie między ZSSR a Polską 
nie uważa za możliwe użyć na froncie sowiecko-niemieckim oddzia­
łów polskich, sformowanych w ZSSR” . Noty charge d’affaires 
Cziczajewa do min. Raczyńskiego z 13 maja oraz Mołotowa do 
amb. Kota z 14 t.m. nawiązywały do rozmowy Stalina z gen. 
Andersem 18 marca, ale były ostrym wyparciem się obietnic co 
do dalszego poboru i zaciągu oraz zwalniania obywateli polskich 
z Armii Czerwonej i batalionów pracy. Nota min. Raczyńskiego 
z 27 sierpnia, nawracająca do tej sprawy, z odwołaniem się w 
imieniu gen. Sikorskiego do Stalina, długo czekała na odpowiedź. 
31 października dał ją Bogomołow i to całym memoriałem, stano­
wiącym akt oskarżenia naszego rządu i dowództwa o złamanie 
kolejnych umów, począwszy od układu lipcowego i umowy z 14 sier­
pnia 1941 r. W elaboracie tym uderza przemilczenie czynnika 
materialnego: uzbrojenia, ekwipunku, wyżywienia i redukcji przez 
samego Stalina narzuconych, oraz decydującej o drugiej ew-akuacji 
jego umowy z Churchillem. Już w tej nocie październikowej zawiera­
ło się hasło dla propagandy sowieckiej w całym obozie Sprzymie­
rzonych, hasło, które dało się słyszeć coraz głośniej w miarę 
rozwijającej się walnej bitwy nad Wołgą i Donem. „Nie chcieli 
się bić, uciekli spod Stalingradu”. W tym duchu pójdzie i propa­
ganda Związku Patriotów Polskich — zespołu niedobitków wyrżnię­
tej w okresie stalinowskich czystek elity Komunistycznej Partii 
Polski i garstki ewakuowanych z Polski przy odwrocie, zasilonej 
niewielu konwertytami. Zawiązany był w Saratowie — jakby na 
powitanie Sikorskiego w chwili jego przyjazdu — na wypadek 
gdyby uznano za wskazane oprzeć się na własnych i posłusznych 
manekinach. A płk Berling, który z garstką oficerów odmówił 
wyjazdu z armią do Iranu, od razu przystępował do łormowania 
zawiązku polskiej „Armii Ludowej” z tych, którzy do armii Andersa 
nie zdołali się dostać, jeszcze więzieni czy wcieleni do Armii 
Czerwonej albo „Strojbatalionów”. Na razie powstawała Dywizja 
im. Kościuszki.

Ten obrót wydarzeń był ciężkim ciosem dla polityki Sikorskiego ; 
podejmował beznadziejne próby, by konflikt zażegnać (niedoszła 
misja Januszajtisa do Stalina z własnej inicjatywy wysłańca). I Gene­
rał, i r/ąd mieli żal do gen. Andersa, że nie podniósł zastrzeżeń, 
przyjął przypisanie jemu całej inicjatywy tego, co zaszło. Nie 
doceniano w Londynie, pod jakim działał on naciskiem okoliczności. 
Samowolna jego inicjatywa w stosunku do Churchilla przez Sir



Archibalds Clark Kerra, a do Stalina przez /.ukowa. nie ulega 
wątpliwości. Dla tworzącej się armii naszej na Środkowym Wschód 
i mas wygnańców, którzy tam spłynęli, on był teraz zbawcą, który 
ich wyprowadził z domu niewoli, udręki, głodu i zarazy, lej 
przemiany sytuacji Sikorski może nie docenił. Nie zareagował na 
te wielkie wydarzenia serdecznym rozkazem powitalnym słowami 
uznania dla wielkich wysiłków dowódcy. Był rozbrat między mmi. 
zaprawiony goryczą z obu stron, a buntem wewnętrznym ze strony 
Andersa, w którym zapominał, że tylko Sikorskiemu zaw zaęcza 
jego armia swe istnienie. Ci sami ludzie, którzy pomstowali na 
układ lipcowy, przechodząc lekko do porządku nad losem masy 
żołnierskiej i wygnańczej w Sowietach, teraz wciągali jego ! jego 
wojsko w kampanię przeciw Sikorskiemu 27).

Sikorski nie widział racji, by karty rzucić na stół i odejść. 
Miał jeszcze mocne atuty w ręku. Wzmocnieniem naszej pozycji 
na Zachodzie był podpisany 1 lipca 1942 r. w Waszyngtonie układ 
w sprawie rozciągnięcia na Polskę postanowień Ustawy o Lend- 
Lease z uroczystą deklaracją wstępną, przytoczeniem faktu, ze oba 
rządy są sygnatariuszami Karty Atlantyckiej, i słów Prezydenta 
w akcie Kongresu z 11 marca 1941 r., że obrona Polski przeciw 
agresji stanowi sprawę żywotną dla obrony Stanów Zjednoczonych. 
Umowa traktowała o zaopatrywaniu Rządu Rzeczypospolitej w 
artykuły obronne i obronne informacje, oraz o jego wzajemnym 
,,przyczynianiu się nadal do obrony i wzmocnienia Stanów Zjedno­
czonych”. W ten sposób realizowało się dążenie Sikorskiego do 
jakiejś dwustronnej z nimi umowy ; a nie godziło się ze świeżą 
obietnicą Rooscvelta, daną Mołotowowi^ że Polska będzie rozbrojona 
obok Francji, Włoch, Turcji etc., a Rosja jednym z czterech 
policjantów świata ; ale te słowa skrzydlate były jeszcze nieznane 
bodaj nikomu poza interlokutorami i, rzecz prosta, Stalinem.

Co do Wielkiej Brytanii braterstwo broni stawało się coraz 
bardziej oczywistym przy rosnącym wkładzie polskim do wspólnego 
wysiłku. Zaczął się rok dla jedynej naszej jednostki na froncie, 
Brygady Karpackiej Kopańskiego, po jej długiej i ciężkiej służbie 
w obronie Tobruku, świetnymi powodzeniami w zwycięskiej kontr­
ofensywie. Wyciągnięta była z frontu celem rozwinięcia w Dywizję 
Karpacką przez wchłonięcie ewakuowanych z Rosji uzupełnień. 
Bratnim siłom zbrojnym, lotnictwu i marynarce przypadła główna 
jak dotąd reprezentacja Polski walczącej w codziennych, nieprzer­
wanych walkach. Jak w bitwie o Wielką Brytanię polskie myśliw- 
stwo, tak w połowie 1942 roku w ofensywie bombowej na Niemcy, 
będącej surogatem „drugiego frontu”, o który nalegały Sowiety, 
znowu stali się głośni nasi lotnicy. List Sir Archibalda Sinclaira, 
ministra lotnictwa, do gen. Sikorskiego podnosił, że w operacjach 
na Kolonię i Zagłębie Ruhry brało udział sto jeden załóg polskich, 
a „lotnicy królewskich sił powietrznych nauczyli się podziwiać 
wartość, zawziętość i sprawność swych polskich sprzymierzeńców .

Nasz 1 Korpus w Szkocji, choć zabrakło uzupełnień na pełny 
jego rozwój, miał już w stadium forsownego wyszkolenia dwie 
potężnie uzbrojone wielkie jednostki — Dywizję Pancerną Maczka 
i Brygadę Spadochronową, a dalszy potencjalny rozrost zapewniony 
pr/ez Jobrze wyszkolone kadry. Była świadomość z ciągłych ćwiczeń 
wraz z brytyjskimi wielkimi jednostkami, że wyjdzie stąd uderzenie 
na Francję — a tam znajdziemy i dawnych towarzyszy broni, 
i nowy zaciąg przymusowo wcielonych do wojska niemieckiego czy 
zesłanych tam na roboty, złączymy -się z silami polskimi, wydoby­
wającymi się z podziemia, i wracającymi z gościnnej Szwajcarii, 
Tzw. „Akcja Kontynentalna" już tam zapuściła korzenie, była 
podziemna polska organizacja narodowa i spiskowe kadry wojsko­
we ; planowano wspólnie z brytyjską „Special Operations Executive



•wystąpienie zbrojne naszych górników na tyłach Niemców, na 
północy, gdy wojska wyzwoleńcze będą blisko 28).

Ale najważniejszym elementem planowania stawała się Armia 
Krajowa. Choć kampania nad Donem, Wołgą i u dostępów do 
Kaukazu nie była jeszcze rozstrzygnięta, coraz wyraźniej występował 
fakt utknięcia potężnych sił niemieckich na wszystkich kierunkach 
i niebezpiecznej dla nich sytuacji, wytwarzającej się pod Stalingra­
dem w razie zwrotu zaczepnego sił sowieckich od północy. Odpowia­
dało to przewidywaniom Sikorskiego. Zarysowywała się możliwość, 
że po kampanii zimowej kontrofensywa sowiecka dosięgnie ziem 
polskich. W tym wypadku nasza Armia Krajowa, na bezpośrednich 
tyłach frontu niemieckiego, stawałaby się najpotężniejszym atutem. 
Ale na to, by atut ten był wygrany, trzeba było bezpośredniego 
czy pośredniego porozumienia z Sowietami. Już widział to Grot- 
Rowecki i w listopadzie 1942 roku postawił w liście do Naczelnego 
Wodza kwestię ustosunkowania się do Sowietów. Odpowiedz Sikor­
skiego była optymistyczna: jeszcze liczył, że przy poparciu W. Bry­
tami rząd polski doprowadzi rząd sowiecki do uznania naszych 
praw na wschodzie i jednoczesnego poparcia przez ten rząd naszych 
postulatów na zachodzie, gdzie żądamy Prus Wschodnich, Gdańska 
i takiego wyprostowania naszych granic, by porty polskie na 
Bałtyku były zabezpieczone, a Śląsk Opolski powrócił do Polski. 
Miał również wiarę, że przekona Roosevelta o konieczności solidar­
nego i mocnego wystąpienia wobec Rosji, w razie gdyby zamierzała 
naruszyć polską suwerenność terytorialną. Ale brał pod uwagę 
możliwość wkroczenia wojsk sowieckich na nasze ziemie w posagu 
za wrogiem. „Podejmowanie w tym wypadku przez Kraj walki 
orężnej z wkraczającymi do Polski wojskami sowieckimi byłoby 
szaleństwem. Ukrywanie natomiast organizacji wojskowej, o której 
istnieniu jest poinformowany rząd sowiecki, doprowadzić by mogło 
do jawnej walki Sowietów z Armią Krajową. Walki, którą by 
mogła opacznie przedstawić propaganda komunistyczna w obozie 
Sprzymierzonych Narodów (jako przejście na stronę Niemców). 
Polecam zatem przygotować ujawnienie w tym wypadku Armii 
Krajowej oraz przystąpić do jej mobilizacji. Powinna ona wystąpić 
jak najsilniej liczebnie, manifestując suwerenność i podkreślając 
stosunek pozytywny do Rosji Sowieckiej”. Do tego postępowania 
AK i Kraju zamierzał przygotować grunt na terenie międzynaro­
dowym ; na tym terenie spodziewał się rozstrzygnięcia sprawy 
naszych granic. Nalegał o zjednoczenie wszystkich organizacji pół- 
wojskowych, zapobieżenie rozbiciu. Uprzedzał, że jednym z celów 
nowej podróży amerykańskiej, którą podejmuje, jest pozyskanie 
Roosevelta do walki z anarchią i komunizmem przez rzucenie masy 
środków żywności, lekarstw i ubrań na kontynent. Słowem plan 
Marshalla wyprzedzony o trzy lata.

Zdumiewa w tej instrukcji tak jasna wizja przyszłości, daleko­
siężność w planowaniu. Byle Roosevelt i Churchill nie zawiedli. 
Ale z Churchillem ma Generał wspólną koncepcję: uprzedzenia 
Sowietów w środkowej Europie ofensywą z Bliskiego Wschodu 
i Afryki przez Włochy czy Bałkany.

Przewidywał Sikorski wygranie potencjału Polski podziemnej 
i bliskiego współdziałania sił walczących pod przywództwem AK 
jako atutów w układach ze Stalinem, które podjąć miał nowy 
ambasador Tadeusz Romer (były ambasador w Tokio). Już polecił 
go Stalinowi jako jednego z najwybitniejszych polskich dyplomatów 
i cieszących się najpełniejszym jego zaufaniem. Odpowiedź Stalina 
była jeszcze w tonie bardzo uprzejmym 2#).

Sikorski nie osłabł ani na chwilę w ogromnym wysiłku pracy, 
jakiego wymagało wyraźne pogorszenie się sytuacji Polski i koniecz-
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C Z E K A L I Ś M Y  10 MIESIĘCY, AŻ WŁADZE WYPEŁNIĄ ZOBOWIĄZANIA, 

KTÓRE PODJĘŁY PODPISUJĄC GDAŃSKIE POROZUMIENIA.
C Z E K A L I Ś M Y  NA LIKWIDACJĘ CENTRALISTYCZNEGO SYSTEMU ZARZĄ­

DZANIA, KTÓRY OD PONAD 35 LAT SPROWADZA NA NASZ KRAJ KRYZYSY GOSPO­

DARCZE I SPOŁECZNE.
BEZCZYNNOŚĆ RZĄDZĄCYCH, A JESZCZE BARDZIEJ PUSTE PÓŁKI SKLEPOWE 

DOWODZĄ, ŻE SPOŁECZEŃSTWO MUSI WZIĄŹC NA SIEBIE ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA WYJŚCIE Z KRYZYSU.
DLATEGO Ż Ą D A M Y  PRAWA WYBORU FACHOWYCH DYREKTORÓW. 

DLAJIEGO Ż Ą D A M Y  USTAWOWYCH GWARANCJI DLA POWSTAJĄCYCH 

SAMORZĄDÓW PRACOWNICZYCH.
v DLATEGO Ż Ą D A M Y  REALIZACJI KONSTYTUCYJNEJ ZASADY SPOŁECZNEJ

w ł a s n o ś c i Śr o d k ó w - p r o d u k c j i.

'  N IE  D A J  S IĘ  O S Z U K A Ć .
DZIAŁANIA ADMINISTRACJI PRZECIWKO ZAŁODZE PLL "LO T" TO AKCJA 

W OBRONIE WŁASNYCH STOŁKÓW.
POPIERAJĄC ZAŁOGĘ PLL "LO T" WALCZYSZ O SWOJE PRAWO DO DECYDO­

WANIA O WŁASNYM LOSIE.
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ność nowej, wielkiej próby pozyskania Roosevelta dla sprawy Polski 
i Furopy. Obciążony był nadmiernie połączonymi obowiązkami 
premiera. Wodza Naczelnego, ministra spraw wojskowych. Jako
premier nie wytrzymywał już stałego udziału w posiedzeniach 
Rady Ministrów, a tym bardziej w debatach Rady Narodowej. Jego 
zastępca, min. Mikołajczyk, w zastępstwie min. Kota miał w ręku 
sprawy wewnętrzne, czyli polityczne sprawy krajowe, a coraz
częściej wyręczał w rządzie premiera, nawet gdy ten pracował
w sąsiednim pokoju, a nie wytrzymywał jałowej dyskusji i małostko­
wych sporów. Rząd po zeszłorocznym kryzysie i ustąpieniu trzech 
ministrów (z których jeden, Marian Seyda, wkrótce do niego
wrócił) uległ rekonstrukcji: zamiast Zaleskiego — Raczyński, zamiast 
Kota — Mikołajczyk; z dawnego składu powracający: Seyda, 
Stroński, Stańczyk i Popiel. Przybyli z Rosji wyzwoleni: narodowiec, 
prof. Wacław Komarnicki (sprawiedliwość) i b. prezydent m. Łodzi, 
socjalista Jan Kwapiński (resort przemysłu, handlu i żeglugi). 
Przybyły również prof. Stanisław Grabski przewodniczył odtworzo­
nej po wyłomach sierpniowych Radzie Narodowej, do której weszli 
m.in. mec. Kiersnowski, jako reprezentant Wilna, socjaliści Jan 
Szczyrek i Mastek. Wszyscy — czy prawie wszyscy — z pełnym 
przekonaniem współpracowali z Sikorskim.

Były wśród polityków zaniepokojonych przeważającą rolą woj­
skowych w naszej republice wygnańczej podmuchy dość prymityw­
nego antymilitaryzmu ; u wicepremiera Mikołajczyka głęboka nawet 
niechęć do oficerów zawodowych, u Kota nieufność do wszelkiej 
„soldateski”, u socjalistów dążenie do ,,demokratyzacji” wojska w 
sensie wyzbycia się zawodowych oficerów na rzecz młodego reedu- 
kowanego elementu, u wszystkich zaś — podejrzenia wojskowych
0 skłonność do nowego zamachu stanu — a fronda przeciw- 
Sztabowi, a zwłaszcza „znienawidzonej dwójce”. Polityczną repre­
zentację ministra wobec Rady Narodowej i zastępstwo w Radzie 
Ministrów oddał Sikorski od reorganizacji Władz Naczelnych 1940 
roku wiceministrowi, podsekretarzowi stanu Model-skiemu. Do niego 
należała ze szczątkowych agend M.S.Wojsk. propaganda, kultura
1 oświata, i wydział bezpieczeństwa. Wyżywał się jako miniaturowy
Fouche, z pasją badawczą w stosunku do personaliów wojskowych 
1 niewojskowych, do śledzenia ic’ przeszłych i nowych grzechów, 
a konspirowania zarazem z kółk 01 młodzieży i paktowania z „Łań­
cuszkiem”. Az wreszcie stało się oczywistym, że inspiruje i podsyca 
krytykę polityki wojskowej Sztabu (to jest Sikorskiego) w środo­
wiskach politycznych i w Radzie, gdzie miał być jego rzecznikiem. 
Sytuacja stawała się nieznośną ; Wódz Naczelny musiał mieć
swojego rzecznika w rządzie i kadzie, takiego który by rozumiał 
jego politykę, znał na wylot jego myśli i zamiary, 1 gotów był
ich bronić jako odpowiedzialny minister. Powołany został do tego 
zadania dotychczasowy dowódca 1 Korpusu, gen. Kukieł. Do listu 
Generała, zapowiadającego tę zmianę, dołączony był list Prezydenta, 
nalegający o przyjęcie urzędu. Nienodobna było odmawiać, pomimo 
żalu rozstania ze służbą żołnierską. Nowy minister wnosił bez­
względną lojalność i szczere oddanie premierowi i Wodzowi Naczel­
nemu, życzliwe koleżeństwo ze Sztabem, decyzję odpolitycznienia 
Ministerstwa, rozbudowania go w duży warsztat pracy u podstaw 
na wszystkich polach — stąd zmiana nazwy na Ministerstwo
Obrony Narodowej. Stawał wobec konieczności wyeliminowania 
gen. Modelskiego jako czynnego wiceministra. Broniony przez 
większość ministrów i niektórych członków Rady pozostał on
nominalnie podsekretarzem stanu, oczekującym na przydział. Propo­
nowanych mu nieszkodliwych misji nie przyjmował. Dla Generała 
Sikorskiego ten dawny jego polityczny współpracownik z doby 
przedwojennej pozostał wyrzutem sumienia, ale wyjścia innego 
nie widział. Sieć inwigilacji instytucji i osób (od Prezydenta w dół)
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została od razu skasowana. Nowy minister wypracowywał sobie 
autorytet w niejednej dyskusji i dużym exposé już w czasie pobytu 
Generała w Ameryce-, poinformowany o przebiegu debaty prsał 
on do szefa Sztabu, że teraz czuje się spokojny od tej strony.

Ale pomiędzy nim a wicepremierem Mikołajczykiem narastały 
rozbieżności tak dotkliwe, że obaj myśleli o rozstaniu. Podkład 
nieporozumień był głębszy. Mikołajczyk dążył do rządu czterech 
stronnictw — rady czterech, tworzącej wewnętrzny gabinet w oparciu 
bezpośrednim o stronnictwa w Polsce podziemnej i w komunikacji 
z nimi. Przy tej koncepcji premier traciłby glos decydujący, 
a ministrowie poza „grubą czwórką” stawaliby na Radzie wobec 
decyzji z góry ustalonych. Generał zgodził się tylko na zasięganie 
porady czterech prezesów w wypadkach szczególnej wagi. Sprawa 
nabrała znaczenia po zgonie Sikorskiego, gdy ci czterej stali się
właściwym organem decydującym.

Tymczasem zaś pracował Sikorski dniami i nocami nad przy­
gotowaniem swej wyprawy amerykańskiej, której problematyka 
obejmowała całość naszej sprawy. Sytuacja wojenna i przewidywania 
co do wyników kampanii na Wschodzie i w Afryce. Przyszłość 
Polski. Jej cele wojenne. Jej żądania na Zachodzie i zagrożone 
prawa na Wschodzie. Jej rola w wojnie, zadania wojsk i armii 
podziemnej. Jej polityczne możliwości w stosunku do innych ujarz­
mionych narodów. Jej niezwłoczne potrzeby — pomoc dla Polski 
Podziemnej i pomoc w ratowaniu Polaków pozostałych w Sowietach. 
Nad przygotowaniem elaboratów w każdej z tych spraw czuwał 
Generał osobiście i twórczo, z nałogu przeredagowując każde prawie 
opracowanie całonocną nieraz pracą — i zawsze wychodziło lepiej, 
co przyznawał zgnębiony zrazu gruntowną przeróbką a najbardziej 
przejęty swą robotą minister Seyda ,0).

r ' r i g m e n t  z k s i ą ż k i  M a r i a n a  K u k i e l a :  G e n e r a ł  S i k o r s k i  : Ż o ł n i e r z  
i  ma ż  s t a n u  P o l s k i  W a l c z ą c e j .  L o n d y n :  I n s t y t u t  P o l s k i  i  Mu z e u m 
i m . G e n .  S i k r o s k i e g o  , 1 9 8 1 ."  W y d . d r u g i e  w s e t n ą  r o c z n i c e  u r o d z i n  G e ­
n e r a ł a ,  2 8 0  s .

? / ! X>
P r  z y p  i  s y :

2 7 )  L i k w i d a c j a  p o z y c j i  p o l s k i e j  w R o s j i :  o d mo w a  co  d o  e w a k u a c j i  
d z i e c i ,  p r o t e s t  a m b . K o t a  p r z e c i w  a r e s z t o w a n i o m  c z ł o n k ó w  Am­
b a s a d y ,  n o t y  R a c z y ń s k i e g o  d o  B o g o m o ł o w a  i  z b y w a j ą c a  o d p o ­
w i e d ź . B y ł o  t o  z a p e w n e  d e l i k a t n e  z w r ó c e n i e  u w a g i ,  ż e  P o l s k a  
j e s t  j u ż  w z a s i ę g u  o p e r a c y j n y m  s o w i e c k i c h  s i ł  z b r o j n y c h . W  t y m  
c z a s i e  e w a k u a c j a  z R o s j i  d o b i e g a ł a  k o ń c a ;  o b j ę ł a  7 2  t y s . w o j s k  
i  44 t y s . o s ó b  c y w i l n y c h  o r a z  p a r e  t y s i ę c y  m a r y n a r z y  i  l o t n i ­
k ó w ,

2 8 )  U k ł a d  z USA o L e n d - L e a s e  z 1 ,. V I I ,  1 9 4 2  . L i s t  C h u r c h i l l a  d o  S t a ­
l i n a  1 8 . V I I . 1 9 4 2 .

2 9 )  A r m i a  K r a j o w a  i  z a g a d  e n  i  e n  i  u. p o w s t a n i a  : k o r e s p o n d e n c j a  S i k o r ­
s k i e g o  z G r o t ę m - R o w e c k i m , l i s t o p a d  1 9 4 2 .

7 0 )  S p r a w y  w e w n ę t r z n e  i  p r a c e  r z ą d u  1 9 4 2 - 4 ^  s ą  d z i e d z i n a ^  b a d a n i a m i  
p r a w i e  n i e t k n i ę t ą ;  m a t e r i a ł  r e l a c y j n y  s k ą p y . ( . . . ) N i e  z b ę d n e  m i ­
n i m u m  d o d a t k o w y c h  i n f o r m a c j i  d a j ą  p r o t o k ó ł y  p o s i e d z e ń  R a d y  M i ­
n i s t r ó w  i  R a d y  N a r o d o w e j  o r a z  k o r e s p o n d e n c j a  p r e m i e r a .

Ł.Czuma: Kodeks Karny a trzy kategorie obywateli w PRL.Ciąg dalszy:

MO i SB. Wybuch był w nocy, nie zabito nikogo, ścianę szybko wymurowano. Wiado­
mo, co MO i SB robiła w 1970 i 1971 roku na Wybrzeżu. Jeden dostał wyrok śmierci



19

drugi 25 lat. Po liście protestacyjnym kilkudziesięciu pisarzy i naukowców zamie­
niono wyrok śmierci na 25 lat. Obecnie milion osób podpisało w Polsce listy za 
uwolnieniem braci Kowalczyków, a oni jak siedzą tak siedzą już blisko 10 lat.

A przed wojną, Marian Buczek, w 1919 roku wysadził prochownię w czasie 
wojny polsko-bolszewickiej. Siedział w więzieniu do 1923 roku, przyszła amnes­
tia, objęła go i wyszedł z więzienia.

Mniej znana jest sprawa Jerzego Pawłowskiego - zdobywcy srebrnego medalu 
w szabli na XVII Olimpiadzie w Rzymie w 1960 r. W latach 70-tych skazany został 
na 25 lat więzienia za..."zdradę tajemnicy wojskowej", czyli przekazywanie na Za­
chód nazwisk dowódców różnych jednostek wojskowych, a więc za działalność szpie­
gowską. W okresie Polski niepodległej /I918-1939/“ co roku w Polsce^ukazywał się 
oficjalnie ogólnodostępny ROCZNIK OFICERSKI, w którym podawano nazwiska,stopnie, 
odznaczenia, funkcje itp wszystkich oficerów.

Dosadnym przykładem naciągania paragrafów i artykułów jest skazanie w stycz­
niu 1980 roku Andrzeja Czumy, Wojciecha Ziembińskiego, Bronisława Komorowskiego i 
Józefa Janowskiego z ROPCiO /Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywatela/ za tamowanie 
ruchu na ul icach...gdyż w dniu 11 1 istopadal979 roku zorganizowali w Warszawie 
manifestację patriotyczną.

I po odnowie sierpniowej niektórzy z władz chcą nadal postępować tak jakby 
nic się nie zmieniło. Lucjan Czubiński, prokurator generalny PRL, w tajnym piśmie 
z października 1980 r. do prokuratorów wojewódzkich, piśmie ujawnionym przez war­
szawską Solidarność, podaje, jakie chwyty ma używaćprokuratura i jak naciągać 
"umiejętnie" paragrafy i artykuły. Tym specjalistą od "umiejętnego" naciągania 
przepi sów prawnych jest więc sam obrońca praworządności w kraju, prokurator gene 
ralny PRL.

Podsumujmy jeszcze raz:
1 kategoria - ludzie ponad prawem, "nietykalni", którzy sami zrobili się 
"ubermenschami", czyli ponadludźmi;
2 kategoria - to ludzie, do których przepisy karne i inne jako tako się 
stosuje;
3 kategoria - to ludzie, dla których nawet gwałci się prawo, by ich gnębić 
i niszczyć za wszelką cenę.
Kategorie pośrednie /między kategorią 1-szą i 2-gą/, korzystają z przywile­

jów kategorii 1-szej , czyli bezkarności, i tworzą się przez łapówkarstwo, znajo­
mości, należenie do organizacji społecznych - "atrap" /atrapa-jest to sztuczny 
twór imitujący w sklepie prawdziwy przedmiot-np owoce z plastiku/. Tak i w tym 
przypadku niektóre organizacje społeczne są atrapami, czyli imitują i stwarzają 
wrażenie, że coś jest. Jeśli ktoś "na górze" czyli w pierwszej kategorii traci 
wpływ, na skutek różnych na ogół banalnych wpadek, przechodzi w najgorszym razie 
- ale bardzo rzadko co najwyżej do kategorii 2-giej, a wraz z nim wszyscy zawdzię­
czający mu 1-szą kategorię. Na przykład wraz z upadkiem kogoś z 1-szej kategorii 
/np Jaroszewicz/ lecą bezkarne dotychczas oszusty jak fałszerz Tiuor Petrys, 
Tyrański, Szczepański, itd.

Między kategorią 2-gą i 3~cią - dość ostre granice. W kategorii 3~ciej nawet 
gwałci się przepisy, zmusza ludzi do fałszywych zeznań /np rzemieślnika, że odbie­
rze mu się koncesję/, aby niszczyć ludzi z 3-ciej kategorii.

Ta 3~cia grupa jest to grupa na ogół więźniów politycznych, ale nie tylko.
Do tej grupy należą wszyscy ci, którzy w jakiś sposób narazili się grup ie 1-szej, 
czyli władzy. Ostatnio, w maju 1981 roku, w województwie chełmskim podpalił się 
chłop /a więc obywatel kategorii 2-giej/, który latami upierał się przy realizac­
ji swych praw i był nie tylko zbywany przez władze /sekretarzy KW, wicewojewodę/, 
ale i gnębiony bezprawnie przez milicję i kolegia orzekające /3 bezprawne wyroki 
w kolegiach/. W ten sposób przeszedł z kategorii 2-giej do kategorii 3-ciej.

To podpalenie się na znak protestu jest sygnałem, że milicja jest świadoma
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i ma zalecenia nawet tak właśnie traktować trzy kategor 
szej kategorii-bezkarnych-nie wtrącać się, bo się można 
karać według przepisów, a trzecią gnębić nawet łamiąc p 
w "służbie narodu" czy aparatu?

ie obywateli w PRL: do 1- 
jeszcze narazić; drugą 
rzepisy. A więc, czy jest

Można jeszcze dodać, że oczywiście przepisy tworzy wyłącznie grupa pierwsza 
a nie grupa druga czy trzecia. Ta pierwsza grupa dobiera sobie czasem ludzi z 
grupy pośredniej ~ tak zwanych "atrap".

Grupa pierwsza nie lubi rozrachunku.
Już w 1956 roku Gomułka mówił: "nie rozdrapywać ran", co wtedy znaczyło 

nie ujawniać mordów i innych przestępstw grupy 1-wszej.
Podobnie "nie rozliczono" roku 1970-go, mimo, że nawet powstała komisja 

sejmowa, która miała zbadać i opublikować wyniki badań.
A w 1976 roku - po wydarzeniach w Radomiu i Ursusie nie powstała nawet 

komisja, a odpowiedzialni za te wydarzenia w Radomiu I sekretarz, wojewoda 1 komen 
dant MO siedzieli do 1981 roku na swych stołkach i siedzieliby na pewno dłużej, 
gdyby nie gniew ludu.

I obecnie znów mówi się i pisze /np Mieczysław Rakowski - wicepremier/:
"nagadaliśmy się, teraz do roboty". Lub:
"trzeba kończyć te rozliczenia".  ̂ ,
"trzeba kończyć nurt rozrachunkowy i zająć się przyszłością".

Nie zważa się na to, że jeśli solidnie się nie ujawni 
przeszłości, to dalej będzie się robiło to samo.

nie przeanal¡żuje

dr hab. Łukasz Czuma 
Wydział Nauk Społecznych na KUL

udp;. : E e lsk a b e t  t i l  Vaern fo r  Dansk F o lk e s ty r e  
Tubor^Yej 241 ,  24C0 KBH.N.
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N O T A  T K I S K A N D Y N A W S K I E

0 W d n i u  2 0 w r z e ś n i a  b r .  T o w a ­
r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł "  PUNO O d d z i a ł  
w S k a n d y n a w i i  u r z ą d z i ł o  w K o p e n  
h a d z e  o d c z y t  o g e n e r a l e  W ł a d y ­
s ł a w i e  S i k o r s k i m ,  t r a g i c z n i e  
z m a r ł y m  Wo d z u  N a c z e l n y m  i  P r e ­
m i e r z e  p o l s k i e g o  r z ą d u  n a  e m i  -  
g r a c  j i  .
O d c z y t  w s t u l e t n i a  r o c z n i c e  u -  
r o d z i n  G e n e r a ł a  w y g ł o s i ł  d r  Z .  
T k o c z .

0 Na z e b r a n i u  s p r a w o z d a w c z y m  
p ł a t n i k ó w  S k a r b u  N a r o d o w e g o  w 
D a n i i ,  k t ó r e  o d b y ł o  s i ę  w d n i u  
25  w r z e ś n i a  b r  #) o ż y c i u  i  w a l c e  
g e n . W . S i k o r s k i e g o  m ó w i ł  p , M i e ­
c z y s ł a w  S z e w c z y k  a s p r a w o z d a n i e  
o r g a n i z a c y j n o - f i n a n s o w e  z ł o ż y ł a  
m g r  A l i c j a  K r u s z e w s k a ,
W z e b r a n i u  w z i ą ł  u d z i a ł  d e l e g a t  
r z ą d u  RP w D a n i i .

1 Z d n i e m  2 4 . 0 9 . 1 9 8 1  r . D e l e g a ­
t e m  S k a r b u  N a r o d o w e g o  w D a n i i  
z o s l a ł  m i a n o w a n y  p . M i e c z y s ł a w  
S z e w c z y k ,  d o t y c h c z a s o w y  s e k r e ­
t a r z  S k a r b u  N a r o d o w e g o .

•  W d n i u  2 4 . 1 0 . b r .  o b c h o d z i ł  
s we  8 0 - 1 e c i  e u r o d z i n  mg r  S t a n i ­
s ł a w  B o c z ,  b . c z ł o n e k  NKWP i  K o ­
m i t e t u  n a  R z e c z  W o l n e j  P o l s k i ,  
G ł ó w n a  K o m i e j a  S k a r b u  N a r o d o w e ­
g o  w L o n d y n i e  o d z n a c z y ł a  n a s z e ­
go  o f i a r n e g o  d z i a ł a c z a  s r e b r n y m  
M e d a l e m  S k a r b u  N a r o d o w e g o ,  k t ó ­
r y  w r a z  z s e r d e c z n y m i  ż y c z e n i a ­
mi  z o s t a ł  w r ę c z o n y  S o l e n i z a n t o ­
wi  w p r z e d  d z i e r f  s w e g o  ś w i ę t a ,

0 D n i a  2 9 . 1 0 . 1 9 8 1  r , po  d ł u g i e j  
c h o r o b i e  z m a r ł  w K o p e n h a d z e  ś p .  
W i k t o r  K o ś m i c k i ,  z a s ł u ż o n y  d z i a  
ł ą c z  s p o ł e c z n y ,  b . c z ł o n e k  P o l ­
s k i e j  R a d y  S p o ł e c z n o - K u l t u r a l ­
n e j  w D a n i i ,  N a c z e l n e g o  K o m i t e ­
t u  W o l n y c h  P c l ®- ków,  b . d e l e g a t  
S k a r b u  N a r o d o w e g o  w D a n i i  i  i n ­
n y c h  o r g a n i z a c j i ,  o d z n a c z o n y  
s r e b r n y m  K r z y e r a  Z a s ł u g i  R P ,
W u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w e j  w dn.  
2 l i s t o p a d a  b r . w z i ę l i  u d z i a ł  
m . i n . p r z e d s t a w i c i e 1 e d e l e g a t u r y  
R z ą d u  R.P w D a n i i ,  NKWP i  S k a r b u  
N a r o d o w e g o .  C z e ś ó  J e g o  P a m i e c i J

0 W d z i e ó  z a d u s z n y  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  K o m i t e t u  na R z e c z  W o l n e j  
P o l s k i  w S k a n d y n a w i i  z ł o ż y l i  
w i e ó c e  n e  g r o b a c h  ś . p . T a d e u s z a  
N o w a c k i e g o  N o r w i d a  o r a z  ś . p ,  
J a n u s z a  S i k o r s k i e g o ,  z a s ł u ż o ­
n y c h  d z i a ł a c z y  s p o ł e c z n o - p o l i ­
t y c z n y c h ,  s p o c z y w a j ą c y c h  n a  cm 
e n t a r z u  w S z t o k h o l m i e .

•  D e l e g a c j a  P o l a k ó w  z e  S z w e c j i  
z d r  J . Ż u c h o w s k i m  z ł o ż y ł a  w d n .
1 l i s t o p a d a  b r . k w i a t y  p o d  p o ­
m n i k i e m  K a t y i i s k i m  w S z t o k h o l m i e

0 21 l i s t o p a d a  1 9 8 1  m i n ę ł a  1 0  
r o c z n i c a  p r z y b y c i a  d o  D a n i i  S i ó ­
s t r  S ł u ż e b n i c z e k  NMP z D ę b i c y  i  
z a ł o ż e n i a  p i e r w s z e g o  Domu p o z a  
P o l s k a ,  Dom Z a k o n n y  p o w s t a ł  w 
K o p e n h a d z e  a w k r ó t c e  t e ż  w Od e  
n s e  na  w y s p i e  F i o n i i ,  m i e ś c i e  
b a j k o p i s a r z a  H . C , A n d e r s e n a .  
S i o s t r y  S ł u ż e b n i c z k i  p r o w a d z a  
Dom O p i e k i ,  k a t e c h i z a c j ę  d z i e c i  
p o l s k i c h ,  p r a c u j a  w P o l s k i e j  Mi  
s j i  K a t o l i c k i e j  i  s ą  p o mo c ą ,  w 
p a r a f i a c h  d u ó s k i c h  w o b u  o ś r o d ­
ka  cb  ,
D l a  n a s  P n l a k ó w  z a r ó w n o  p o l s c y  
d u s z p a s t e r z e ,  j a k  i  p o l s k i e  S i o  
s t r y  są,  n i e z b ę d n i  i  s ą  k o n i e c z ­
nym d o p e ł n i e n i e m  n a s z e g o  ż y c i a  
n a  o b c z y ź n i e .
Za  l a t a  w s p ó l n e g o  p i e l g r z y m o w a ­
n i a  w D a n i i  s e r d e c z n e  Bó g  Z a p ł a ó  
i  Ad m u l t o s  a n n o s l ( m w z )

0 W d n i u  2 9 . 1 1 . b r . T . P . P U N O  z o r g a ­
n i z o w a ł o  w K o p e n h a d z e  w s a l i  
p r z y  k o ś c i e l e  ś w . A n n y  o t w a r t e  z e  
b r a n i e  p o ś w i e c o n e  4 0  r o c z n i c y  
ś m i e r c i  I g n a c e g o  P a d e r e w s k i e g o .
0 I . J . P a d e r e w s k i m  m ó w i l i :  k s . d r  
J . G r o c h o t  i  d r  Z , T k o c z .

0 D e l e g a t u r a  R z ą d u  RP w D a n i i  
z o r g a n i z o w a ł a  w d n i u  3 0  l i s t o p a ­
d a  b r . p r z y j  e c i e  z o k a z j i  Ś w i ę t a  
N i e p o d  1 e g ł o ś c i  d l a  d z i a ł a c z y  s p o  
ł e c z n y c h  p o l s k i c h  o r g a n i z a c j i  
n i e p o d  1 e g l o ś c i  o w y c h  o r a z  d u ó s k i c h  
p r z y j a c i ó ł .
D e l e g a t  r z ą d u  w s w o i m  w y s t ą p i e ­
n i u  m ó w i ł  o a k t u a l n e j  s y t u a c j i  
p o l i t y c z n e j  w K r a j u  o r a z  p o d z i  e '
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k o w a l '  r z ą d o w i  d u d s k i e m u ,  p r z e d -  
. i t a w i c i e l  om s no ł  e c z e ń  s t w a  d u ń s ­
k i e g o  i  p o l s k i e g o  w D a n i i  z a  o -  
f  i a r n o  d d  i  u d z i e l o n ą  p o m o c  n a r o ­
d o w i  p o l s k i e m u .
W o d p o w i e d z i  p r e z e s  S k a r b u  N a r o ­
d o w e g o  M .S z e w c z y k  z a p e w n i ł  i m i e ­
n i e m  p ł a t n i k ó w  i  o r g a n i z a c j i  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i o w y c h  o p o p a r c i u  n i e ­
z a l e ż n e j  p o l i t y k i  p o l s k i e j  i  n i  e -  
u s t a w a n i u  w o f i a r n o ś c i  na  r z e c ?  
K r a j u ,
P r e z e s  T o w a r z y s t w a  P r o  P o l o n i a  
p . E m i l  A s h o j  z a p e w n i ł  o p r z y j a ­
ź n i  n a r o d u  d u ń s k i e g o  d o  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  o r a z  ż e  d o c e n i a j ą c  o -  
g r o m n e  z n a c z e n i e  w a l k i  P o l a k ó w  
o n i e z a l e ż n y  b y t ,  D a n i a  n a d a l  
b ę d z i e  c z y n i ć  w s z y s t k o ,  b y  d o p o -  
m<5c n a r o d w i  p o l s k i e m u .  P r e z e s  
P r o  P o l o n i i  m ó w i ł  t a k ż e  b a r d z o  
s e r d e c z n i e  o g e n . S i k o r s k i m , k t ó ­
r e g o  n a z w a ł " n a j w y b i t n i e j s z y m  m ę ­
ż e m s t a n u  ś w i a t a , "
W c z a s i e  s p o t k a n i a  m g r  A n n a  T o p -  
p e r z e r  r e c y t o w a ł a  p o e z j e  B a c z y ń ­
s k i e g o ,  R ó ż e w i c z a  i  W i e r z y ń s k i e - : 
g o  z a  co o t r z y m a ł a  b u r z e  o k l a ­
s k ó w ,
N a z a k o ń c z e n i e  s p o t k a n i a  z o s t a ł  
w;y ś w i e t l o n y  f i l m  p r o d u k c j i  p o l ­
s k i e j  z 1 9 4 3  r .  p r z e d s t a w i a j ą c y  
o s t a t n i a  d r o g ę  ś . p .  G e n e r a ł a  Wł a  
d y s ł a w a  S i k o r s k i e g o ,
I n s t y t u t o w i  P o l s k i e m u  i  Mu z e u m 
H i s t o r y c z n e m u  i m , G e n , W . S i k o r s k i e  
g o  w L 0 n d y n i e  n a l e ż ą  s i ę  s e r d e ­
c z n e  s ł o w a  p o d z i ę k o w a n i a  z a  u d o ­
s t ę p n i e n i e  f i l m u .  F i l m  d l a  w s z y s  
t k i c h  u c z e s t n i k ó w  s p o t k a n i e  b y ł  
r e w e l a c j a ^  i  p r z y w i ó d ł  w s p o m n i e ­
n i a  a w i e l u  w z r u s z y ł  do  ł e z .

x

0 W d n i u  ^ 0 , 1 1 . 8 1  o d b y ł o  s i ę  w a l  
n e  z e b r a n i e  d u ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
P r o  P o l o n i a  w K o p e n h a d z e ,  I m i e ­
n i e m  u s t ę p u j ą c y c h  w ł a d z  s p r a w o z d a  
n i e  z ł o ż y ł  p . E m i l  A s h o j ,  z k t ó r e ­
go  w y n i k a ,  ż e  m o ż e  o n o  p o s z c z y c i ć  
n i e m a ł y m i  s u k c e s a m i .  Z a r z ą d o w i  u -  
d z i e l o n o  a b s o l u t o r i u m  z p o d z i ę k o ­
w a n i e m  .
W w y n i k u  w y b o r ó w  d o  n o w e g o  z a r z ą ­
d u  w e s z l i  m.  i n . k a n d . n a u k  h i s t . E - *  
m i l  A s h o j  j a k o  p r e z e s ,  p . J . G e n g e l  
j a k o  s e k r e t a r z  o r a z  p . E l l e n  N i e l ­
s e n  j a k o  s k a r b n i k .

W d n i a c h  8 . - 1 2 . l i s t o p a d a  1 9 8 1  
o d b y ł o  s i ę  w R z y m i e  p o s i e d z e ­
n i e  R a d y  K o o r d y n a c y j n e j  P o l o ­
n i i  W o l n e g o  Ś w i a t a  p o ł ą c z o n e  
z u r o c z y s t y m  o t w a r c i e m  Domu 
P i e l g r z y m a  i m . J a n a  P a w ł a  I I ,  
k t ó r e  o d b y ł o  s i ę  w d n i u  8 , 1 1 .  
z u d z i a ł e m  O j c a  ś w ,

•  D u ń s k i  C a r i t a s  p r z e s ł a ł  2 4  
w r z e ś n i a  i  22  p a ź d z i e r n i k a  b r , 
t r a n s p o r t y  l e k a r s t w  d o  P o l s k i  
a  w g r u d n i u  w w y n i k u  p i e c i o m i e  
s i e c z n e j  z b i ó r k i  p r z y g o t o w a n o  
do  t r a n s p o r t u  85 t o n  l e k a r s t w  
i  s p r z ę t u  m e d y c z n e g o ,  ż y w n o ś c i  
i  u b r a ń  z p r z e n z a c z e n i e m  d l a  
K r a  j  u ,

9 W r a m a c h  o b c h o d ó w  s w e g o  2 5 - l e  
c i a  D u ń s k i  Kc m i t e t  P o m o c y  U c h d ż  
córa z o r g a n i z o w a ł  w d n i u  5 . 1 2 . 8 1  
u r o c z y s t y  k o n c e r t ,  w k t ó r y m  w y ­
s t ą p i l i  m u z y c y - u c h o d ź c y  z r ó ż ­
n y c h  p a ń s t w ,  m . i n . z  P o l s k i ,  C z e  
c h o s ł o w a c j i ,  W ę g i e r ,  W i e t n a m u  
i  i n n y c h .

9 N a s z a  " K r o n i k a  p o ś w i e c o n a  s p r a  
wom p o l s k i m "  b y ł a  o m a w i a n a  w r a ­
d i o  s z w e d z k i m  w p r o g r a m i e  d l a  Po 
l a k ó w .

ZOSTAŃ CZŁONKI EM SKARBU
NARODOWEGO »

I n f  o r m a c j  e :
Box  1 2 3 2  2 3 0 0  K o b e n h a v n  S .

Z o k a z j i  ś w i a t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  
o r a z  p a d c h o d z a c e g o  N0 w e g o  R o k u  
s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  w s z e l k i e j  p o ­
m y ś l n o ś c i  s k ł a d a  s w o i m  c z ł o n k o m  
i  o r g a n i z a c j o m  W y d z i a ł  W y k o n a w ­
c z y  N a c z e l n e g o  K o m i t e t u  W o l n y c h  
P o l a k ó w  w D a n i i .

x

W s z y s t k i  s w o i m  c z ł o n k o m  i  w o l n y m  
P o l a k o m  w S k a n d y n a w i i  s e r d e c z n e  
ż y c z e n i a  w i e l u  Ł a s k  B o ż y c h  n a  
ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i  w c a ­
ł y m  Nowym 1 9 8 2  R o k u  s k ł a d a  Wy­
d z i a ł  W y k o n a w c z y  K o m i t e t u  n a  
R z e c z  W o l n e j  P o l s k i  w S k a n d y n a ­
w i i ,
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JÓNKÓPING, Szwecja.

Ponoć dla kraju:

Ks W.Seliga zawiózł do kraju własnym 
samochodem w paźdz. br ok 800 kg żyw­
ności.

Zbiórka parafii: Kościoła protestanc­
kiego w Vamamo /pastor Krister Fja- 
dervik/ i w Anderstorp /pastor Bór je 
Finnstedt/ oraz parafii katolickiej w 
Jónkóping /ks.W.Seliga/ dała w rezul­
tacie 13 ton żywności, odzieży, itd.- 
/5 t żywności, ok 3 t środków hygieny 
i 5 t odzieży/. Dary te zostały prze­
transportowane do kraju dn 22 list.br 
przez ks.W.Seligę i pastora Finnstedt 
przy pcmocy 5 innych Szwedów /wszyscy 
pracują nieodpłatnie/.
Rozdział: 60 paczek doręczono na pry­
watne adresy osobiście osobom najbar­
dziej potrzebującym a resztę przeka­
zano Siostrom Franciszkankom /Rodzina 
Marii/ do rozdziału. Siostry te pro­
wadzą 17 demów /w tym 4 dziecięce/ we 
własnym zakresie i nie otrzymują żad­
nej pcmocy finansowej od państwa.
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Dnia 10 grudnia br jeden z nauczycie­
li szwedzkiego gimnazium w Jónkóping 
zorganizował wysyłkę ok 7 ton żywnoś­
ci do Polski.

Jak co roku, tak i w tym roku odbyła 
się w Jónkóping we środę dnia 11 lis­
topada podniosła uroczystość niepod­
ległościowa. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks.W.Seliga.

Następny projektowany transport lekarstw 
odzieży i żywności odjedzie z Jónkóping 
do Poznania, Radomia i Krakowa dn 10.1. 
1982 r.
Razem: 1 2 + 7 + 7  ton = 26 ton.

Dotychczasowy rezultat zbiórki na zakup 
lekarstw dla dzieci wynosi ponad 30000 kr.

t

ŻYCZENI A DELEGATA RZĄDU RP W D A N I I

D r o d z y  R o d a c y ,  z g o d n i e  z t r a d y c j a .  W i g i l i i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  p r a ­
g n ę  n a  t e j  d r o d z e  z ł o ż y ć  m o j e  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  o b f i t y c h  Ł a s k  B o ­
ż y c h  w s z y s t k i m  mo i m R o d a k o m ,  k t d r z y  t u  z d a l a  od  r o d z i n  i  O j c z y z n y  
a l e  w ł ą c z n o ś c i  z n i m i  p r z y c z y n i a j ą  s i c  d o  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  N a ­
r o d u  i  w p 1 c z a k a ż d y  w m i a r ę  s w o i c h  s i ł  i  m o ż l i w o ś c i  o w o l n a  i  n i e ­
p o d l e g ł ą  P o l s k ę .  O b y  No wy  i 9 R 2  R o k  p r z y b l i ż y ł  n a s  do  K r a j u .

d r  h a h , E u g e n i u s z  K r u s z e w s k i

STÓD SOLIDARITET OCH
LECH WAŁĘSA!

Kóp konstmedaljen sa bidrar dii 
ekonomiskt till Solidaritet.

t
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LIST DO POLONII  
CAŁEGO ŚW IATA

Pierwszy zjazd delegatów NSZZ „Solidarność“, obradujący w 
Gdańsku, mając na względzie prawo wszystkich Polaków bez w zglę­
du na ich miejsce zamieszkania do związku z ojczyzną —  kieruje 
do Polaków całego świata następujące posianie:

Ojczyzna nasza przeżywa wielkie chwile. Ważą się losy naszego 
narodu. Tu, nad Wisłą rodzi się nowa Polska, której fundamentem  
jest społeczne i narodowe braterstwo. Zrodzona z woli całego na­
rodu „Solidarność“ jest nie tylko związkiem zawodowym ludzi pra­
cy, lecz jest jednocześnie obywatelskim ruchem sj»ołecznym ludzi 
świadomych swych praw, jak również obowiązków wobec ojczyzny  
i jej niepodległości.

Od chwili powstania naszego związku doświadczaliśmy poparcia 
i pomocy Polaków rozproszonych po całym święcie. Jest to powo­
dem naszej dumy. Wiemy, że nie tylko przechowywaliście skarb 
polskiej mowy, lecz wydaliście z siebie nowe skarby literatury, 
kultury i nauki. Jest to nasz wspólny dorobek, gdyż kultura pol­
ska jest niepodzielna. W wielu częściach świata pokolenia Polaków 
zdobywają sobie szacunek i uznanie za wkład w rozwój krajów swe  
go zamieszkania.

Pamiętajcie, że łączy nas historia, kultura i tradycja narodowa. 
Łączy nas też w sposób szczególny żywy symbol jedności Polaków 
— wielki apostoł miłości i prawdy — nasz brat Jan Paweł II.

Nie z naszej winy próbowano wielu z was wymazać z narodowej 
pamięci.

Dziś w imię prawdy i sprawiedliwości najwyższe zgromadzenie  
NSZZ „Solidarność“ pochyla swoje sztandary nad grobami polskich 
żołnierzy rozsianych po całym świecie. Oddajemy też hołd tym 
wszystkim, którzy w imię miłości ojczyzny prowadzili i prowadzą 
działalność na rzecz sprawy polskiej. W szczególności pragniemy,  
aby te słowa dotarły do tych wszystkich, którzy za swoją patrio­
tyczną działalność skazywani byli w kraju na zapomnienie. Naszą 
pamięć i szczególnie serdeczne uczucia kierujemy do tych Polaków, 
którzy do dziś nie mogą znaloźć oparcia w żadnej organizacji polo­
nijnej, którym do dziś odmawia się prawa do własnego języka, 
kultury, historii i obywatelstwa. Będziemy przypominać światu
0 waszym prawie do tworzenia własnych organizacji kulturalnych
1 społecznych, do szkoły polskiej. Uznajemy stworzone przez was 
struktury organizacyjne, które służą polskiej sprawie i przyjaźni 
z innymi narodami.

Wszystkim nam przyświeca ta sama idea: szczęśliwa i spokojna 
Polska.

Przyjmijcie nasze najserdeczniejsze podziękowania i zapewnie­
nia, że nie zboczymy z obranej drogi.
Gdańsk, dnia 8.09.1981 r.

ZJAZD DELEGATÓW NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“
...\V \U V \V \V W \\U V W V V V \U \\\\V V V V V V V N V V \V \V V \ •

■ Bestallningskupong
|  Till Centrum Demokratema, Box 7144,10387 Stockholm.
■ F.v.b. distributdren.
■ Telefonbestallning 08-225660. 09.00-17.00. aven tdag.
I Ja, jag bestaller LECH WALESA-MEDALIEN enligt 
i nedan. Sand den mot postforskott snarast mojligt.

...... ex BRONS a 190:-

...... ex FORSILVRAD BRONS a 215:-

..... ex FÓRGYLLD BRONS a 240:-

...... ex KONTR. SILVER a 590:-
Alla priser inkl. moms och etui. Porto och postforskotts- 
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e *  *
V . r >  O

Namn (textas).

Adress.

V* .V f o

Posladr. 

Datum. Namntcckning.

c V *  ,, °

f t



?6

DOKUMENT

NI E  POPEŁNI WSZY ŻADNEGO PRZESTĘPSTWA

A b r a m  Ka 1 i i i  s k  i  ( o b e  c n  i e  z a m i e s z k a ł y  w I z r a e l u )  s k i e r o w a ł  w 1 9 7 7  r .  
s k a r g ę  do  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  p a r t i i  s o w i e c k i e j  w M o s k w i e  n a s t ę ­
p u j ą c e j  t r e ś c i  :
J a k  w y n i k a  z z a ł ą c z o n y c h  k o p i i  z a ś w i a d c z e ń  w y d a n y c h  p r z e z  w i ę z i e ­
n i e  we W ł o d z i m i e r z u  o r a z  T r y b u n a ł  W o j s k o w y  p r z e b y w a ł e m  w w i ę z i e n i u  
b e z  s p r a w y  s a d o w e j  o r a z  f o r m a l n e g o  » o s k a r ż e n i a  o d  1 2  m a j a  1 9 4 4  do  
2 0  p a ź d z i e r n i k a  1 9 5 9  r . t o  j e s t  p i ę t n a ś c i e  l a t , p i e ń  m i e s i ę c y  i  s i e ­
d e m n a ś c i e  d n i ,  w t y m  o k o ł o  j e d e n a ś c i e  l a t  w p o j e d y n c z e j  c e l i  o r a z  
c z t e r d z i e ś c i  j e d e n  d n i  w c e l i  ś m i e r c i  n a  Ł u b i a n c e  i  w w i e z i e n i u  
B u t y r  s k i m .
Z o s t a ł e m  a r e s z t o w a n y  w M o s k w i e  p r z e b y w a j ą c  t a m  w c h a r a k t e r z e  s t a ­
ł e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  A r m i i  P n l s k i e j  p r z y  L u d o w y m  K o m i s a r i a c i e  O b r o
n y  Z S R R •
W i e z i e n i a  s o w i e c k i e  p o c h ł o n ę ł y  n a j l e p s z e  l a t a  m o j e g o  ż y c i a ,  W c i ą ­
g u  1 8 5  m i ę s i e c y  p o b y t u  w n i c h  p r z e s z e d ł e m  n a j o k r o p n i e j s z e  z w i ę ­
z i e ń  s o w i e c k i c h :  Ł u b i a n k ę ,  w i e z i e n i e  B u t y r s k i e ,  we W ł o d z i m i e r z u ,  
L e f o r  t o w s k i e  , N o w o c z e r k a  s k i e  , G ń r n o u r a l s k i e  o r a z  c e n t r a l n e  w i e z i e ­
n i e  A l e k s a n d r o w s k i e ,  n i e  p o p e ł n i w s z y  ż a d n e g o  
p r z e s t ę p s t w a .
P r z e s t ę p s t w o  m o j e  p o l e g a ł o  n a  t y m ,  ż e  p o p r z e z  ó w c z e s n e g o  a m b a s a d o ­
r a  USA w M o s k w i e  A . H a r r i m a n a  u s i ł o w a ł e m  p r z e k a z a ń  l i s t  do  p r e z y d e n  
t a  Ro o  s e v e l t a , W l i ś c i e  t y m ,  k t ń r y  p r z e z  mń j  w ł a s n y  b ł ą d  z n » l a z ł  
s i ę  w r ę k a c h  A m e r y k a  n i n a - a g e n t  a s o w i e c k i e g o ,  ó w c z e s n e g o  ( ma  j  194<i )  
k i e r o w n i k a  w y d z i a ł u  k o n s u l a r n e g o  a m b a s a d y  USAw M o s k w i e  P . M , D u d k o  
k t ń r y  p r z e k a z a ł  go  do  NKGB, W l i ś c i e  z w r ó c i ł e m  u w a g ę  p r e z y d e n t a  
R o o s e v e l t a  n a  p r z y g o t o w y w a n i a  n a  r o z k a z  S t a l i n a ( p r z e z  ń w c z e s n e g o  
d o w ó d c ę  r u c h u  p a r t y z a n c k i e g o  P o n o m a r e n k o )  k o l e j n e g o  p r z e s t ę p s t w a  
p r z e c i w k o  c u d e m  o c a l a ł e j  o d  s i e p a c z y  h i t l e r o w s k i c h  d u ż e j  g r u p i e  
b i a ł o r u s k i c h  i  l i t e w s k i c h  Ż y d ń w  u k r y w a j ą c e j  s i ę  w l a s a c h  p o d  o c h r o  
n a  p a r t y z a n t ó w ,
Z w r a c a j a c  s i ę  d o  p r e z y d e n t a  USA z p r ó ś b a ^  o n a t y c h m i a s t o w a  i n t e r w e n  
c j ę  w s k a z a ł e m  t a k ż e  n a  i n n e  z b r o d n i e  p r z e c i w k o  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  
i  p o l s k i e j  p o p e ł n i o n e  p r z e z  w ł a d z e  s o w i e c k i e  i  j e j  o r g a n a  k a r n e  w 
c z a s i e  w o j n y .  W t y m  s a my m l i ś c i e  w s k a z a ł e m  n a  p e w n e  n i e z n a n e  n i ­
k o m u  s z c z e g ń ł y  p o t w o r n e j  z b r o d n i  p o p e ł n i o n e j  n a  p o l s k i c h  o f i c e r a c h  
w l e s i e  k a t y ń s k i m  p o d  S m o l e ń s k i e m  p r z e z  g r u p ę ,  s p e c j a l n ą  w o j s k  NKWD 
p o d  d o w ń d c t w e m  p o d p u ł k o w n i k a  B o n d a r e n k o  w k w i e t n i u  1 9 4 0  r o k u .
L i s t  t e n  a c z k o l w i e k  o k r e ś l o n y  p r z e z  ń w c z e s n e g o  s z e f a  NKWD M i e r k u -  
ł o w a ( p ń ż n i e  j  r o z s t r z e l a n e g o )  j a k o  " o s z c z e r c z y "  i  " p r o w o k a c y j n y "  
n i e  z o s t a ł  u z n a n y  z a  t a k o w y  p r z e z  T r y b u n a ł  W o j s k o w y ,  k t ń r y  u c h w a ­
ł a  z 1 7  k w i e t n i a  1 9 5 7  r .  c a ł k o w i c i e  m n i e  z r e h a b i l i t o w a ł .  J e d n a k ­
ż e  n i e  z o s t a ł e m  z w o l n i o n y  n a t y c h m i a s t  l e c z  d o p i e r o  p o  d w ń c h  i  
p ń ł  r o k u ,  2 9  p a ź d z i e r n i k a  1 9 5 9  r . ,  g d y  z o s t a ł e m  z m u s z o n y  do  p r z y ­
j ę c i a  " o b y w a t e l s t w a  r a d z i e c k i e g o " .  P a s z p o r t  r a d z i e c k i  o t r z y m a ł e m  
w 2 1 - e j  c e l i  2 - g o  k o r p u s u  n i e c h l u b n e j  s ł a w y  w i ę z i e n i a  we W ł o d z i ­
m i e r z u .  W o d r ń ż n i e n i u  o d  p o z o s t a ł y c h  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  n i e  m i a ł e m  
m o ż l i w o ś c i  p o w r o t u  do O j c z y z n y  n a  p o d s t a w i e  p o r o z u m i e n i a  r a d z i e c k o  
- p o l s k i e g o  z m a j a  1 9 5 7  r .

Ż o n a  m o j a  T a t j a n a  Z ł o t o g o r o w a ,  z n a n a  s o w i e c k a  s c e n a r z y s t k a  f i l m o w a  
a u t o r  s c e n a i u s z a  f i l m u  " L e n i n  w r o k u  1 9 1 8 "  i  i n n y c h  z o s t a ł a  po  p e ­
wnym c z a s i e  t a k ż e  a r e s z t o w a n a  i  z g i n ę ł a  w w i e z i e n i u ,  p o p e ł n i a j ą c
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s a m o b ó j  s t  w o .

W z w i ą z k u  z p o w y ż s z y m  z w r a c a m  s i e  z p r o ś b a ^  o p o i n f o r m o w a n i e  o d ­
r o  wi  e d n i  cb  o r g a n ó w  r e d z i e c k i c h  o t y m ,  ż e  z a  w y r z ą d z o n ą  mi  k r z y w d ę  
f i z y c z n a  i  m a t e r i a l n a  z a d a m  o d s z k o d o w a n i a  w w y s o k o ś c i  2 7 7 0 0 0  r u ­
b l i  ( 4 0 0 0 0 0  d o l a r ó w  a m e r y k a ń s k i c h ) .
Sumę t e  j e s t  l i  t y l k o  o d s z k o d o w a n i e m  z a  s t r a t y  m a t e r i a l n e .  Ż a d n e  
p i e n i ą d z e  n i e  w y n a g r o d z ą  o d e b r a n y c h  mi  p r z e z  w ł a d z e  r a d z i e c k i e  
n a j l e p s z y c h  l a t  me g o  ż y c i a .

Te  s k a r g ę  p o w o d o w a  s k ł a d a m  z d u ż y m  o p ó ź n i e n i e m ,  g d y ż  mo g ę  t o  u c z y ­
n i  ó d o p i e r o  t e r a z  po  z n a l e z i e n i u  s i e  z a  g r a n i c a m i  Z S RR.
W n a d z i e i  n a  s z y b k i e  i  p o z y t y w n e  z a ł a t w i e n i e  m o j e j  s p r a w y  p o z o s t a j e  
z s z a c u n k i e m . . .

x

A b r a m  K a l i ń s k i : J a k  P a n  w i d z i  n i e  m i a ł  P a n  r a c j i  p i s z ą c ,  ż e  p . M a l u  
n i a n  z M a r s y l i i  j e s t  p i e r w s z y m  i  j e d y n y m  c z ł o w i e k i e m  p r o c e s u j ą c y m  
s i ę  z e  Z w i ą z k i e m  S o w i e c k i m .  P o w i e m  w i ę c e j :  j e g o  a d w o k a t  k o n s u l t o ­
w a ł  s i e  z m o i m ,  d r  G t i n t e r e m  O s s m a n e m  z M o n a c h i u m  i  k o r z y s t a ł  z j e ­
g o  d o ś w i a d c z e n i a  w m o j e j  s p r a w i e ,
G . Mo r  d e 1 : B y ó  m o ż e  są,  j e s z c z e  l u d z i e  ż a d a j a c y  od Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e  
g o  k o m p e n s a c j i  z a  l a t a  s p ę d z o n e  w o b o z a c h ?
A . K ,  -  By ó  m o ż e .  N i e  w i e m .  Na a r t y k u ł  w " K o l e ” ( K r u p )  m o j ą  u w a g ę  

z w r ó c i ł  p . E r h a r d  H u t t e r ,  b . k o r e s p o n d e n t  d z i e n n i k ó w  a u s t r i a c ­
k i c h  i  s z w a j c a r s k i c h ,  w y d a l o n y  w p a ź d z i e r n i k u  1 9 7 S  r .  z a  t o ,  
ż e  p o d o b n o  s p e k u l o w a ł  o b c a  w a l u t a .  W r z e c z y w i s t o ś c i  H u t t e r  
z a  g ł ę b o k o  " g r z e b a ł "  w r z e c z y w i s t o ś c i  s o w i e c k i e j .  D o s k o n a l e  
mó wi  n o  r o s y j s k u ,  s p ę d z i ł  w M o s k w i e  s i e d e m  l a t j  

G . M ,  -  I  o n  c z y t a  " K o ł o " ?
A . K .  -  On n r e n u m e r u j e  w W i e d n i u  c a ł a  p r a s ę  i s r a e l s k a  w j e ż y k u  r o -  

s y j « k i m ,
G . M .  -  A j a k  P a n  t r a f i ł *  do  M o s k w y ,  d o  t e g o  w r a n d z e  k a p i t a n a  w o j ­

s k  p o i  sk i  ch ?
A . K .  -  W M o s k w i e  z n a l a z ł e m  s i ę  w s k ł a d z i e  d e l e g a c j i  W o j s k a  P n l s k i e  

go  we w r z e ś n i u  1 9 4 1  r , ,  G d y  S t a l i n  r o z k a z a ł  C z e r w o n e j  A r m i i  
w k r o c z y ó  do P o l s k i  i  u d e r z y ó  od t y l u  na  j e j  w o j s k o ,  ż o ł n i e r z y  
i  o f i c e r ó w  p o l s k i c h  b r a n o  do n i e w o l i  i  p ę d z o n o  d o  o b o z ó w .
W 1 9 4 0  S t a l i n  d a ł  r o z k a z  r o z s t r z e l i w a ń  o f i c e r ó w  p o l s k i c h  c o  
w ł a ś c i w i e  z r o b i l i  w l e s i e  k a t y ń s k i m  c z e k i ś c i  p o d p u ł k o w n i k a  
B o n d a r e n k i ,  Po p o d p i s a n i u  u mo wy  z r z ą d e m  S i k o r s k i e g o  w L o n ­
d y n i e  p o z o s t a ł y c h  p r z y  ż y c i u  j e ń c ó w  z a c z ę t o  z w a l n i a ó  z o b o ­
z ó w i  z b i e r a ó  w a r m i i  g e n e r a ł a  A n d e r s a .

G . M ,  -  G e n , A n d e r s  z d a j e  s i ę  t a k ż e  b y ł  w n i e w o l i ?
A . K .  -  B y ł  w w i e z i e n i u  n a  ł u b i a n c e .  M i a ł  s z c z ę ś c i e ,  ż e  n i e  t r a f i ł  

do  K o z i e l s k a  l u b  i n n e g o  o b o z u ,  s k ą d  p o t e m  w y w o z i l i  d o  K a t y n i a  
n a  r o z s t r z e l a n i e .

G . M .  -  I  P a n  r e k r u t o w a ł  p o l s k i c h  j e ń c ó w  w o j e n n y c h  d o  a r m i i  A n d e r ­
s a ?

A . K .  -  T a k  j e s t .
G . M .  -  A l e  n i e  b y ł  P a n  w n i e w o l i  s o w i e c k i e j ?
A . K .  -  Na s z c z ę ś c i e  n i e .  G d y  R o s j a n i e  u d e r z y l i  n a  n a s  o d  t y ł u  

w y p r o w a d z i ł e m  mó j  o d d z i a ł  n a  g r a n i c ę  l i t e w s k a  i  p o d d a l i ś m y  
s i ę  L i t w i n o m ,  L i t w a  b y ł a  j e s z c z e  n i e z a l e ż n a ,

G . M .  -  Z L i t w y  t r a c i ł  p a n  do  A n g l i i ?
A . K .  -  N i e  t a k  od r a z u .  Z n a l a z ł e m  s i ę  w o b o z i e  d l a  i n t e r n o w a n y c h  

P o l a k ó w ,  w 5 - t y m  f o r c i e  K o w n a .  L i t w i n i  t r a k t o w a l i  n a s  d o b r z e .  
Z o n a  p r e z y d e n t a  S m e t o n y  b y ł a  P o l k ą ,  W i e l u  o f i c e r ó w  m ó w i ł o  p o
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p o l s k u .  W n s s z y  m o b o z i e  od  r a z u  z j a w i l i  s i ę  t a k ż e  Ż y d z i  -  s z u k a l i  
s w o i c h .  P r z y p o m n i a ł e m  s o b i e ,  ż e  mam r o d z i n ę  n a  L i t w i e :  b r a c i a  S o ­
l o m o n ,  f p b r v k » n c i  p a p i e r o s ó w .  P o p r o s i ł e m ,  b y  i c b  z a w i a d o m i o n o .
O n i  n r z y j e c b a l i  i  z a b r a l i  m n i e  do  s i e b i e ,  p o t e m  d a l i  ł a p ó w k ę  i  z o ­
s t a ł e m  z w o l n i o n y  z o b o z u .  S k o r z y s t a ł e m  z t y c h  s a m y c h  " k a n a ł ó w ” i  
p o m o g ł e m  w i e l u  p o l s k i m  o f i c e r o m  w r ó c i ó  do  P o l s k i .
G . M .  -  Po  c o ?  P r z e c i e ż  P o l s k a  b y ł a  p o d  o k u p a c j ą .
A . K .  -  W ł a ś n i e  d l a t e g o .  P o l s c y  o f i c e r o w i e  z a c z ę l i  t w o r z y ó  p o d z i e ­

m i e ,  p o d  o k u p a c j a ^  b o l s z e w i c k a  i  h i t l e r o w s k ą .  Za  p o m o c  w p r z e ­
r z u c a n i u  o f i c e r ó w  d o  P o l s k i  z o s t a ł e m  o d z n a c z o n y  o r d e r e m  V i r t u — 
t i  M i l i t a r i  -  n a j w y ż s z y m  o d z n a c z e n i e m  p o l s k i m .  K r z y ż y k  o r d e r u  
m o ż n a  d o s t r z e ó  na. mo i m z d j ę c i u .  G d y  n a  L i t w i e  z a c z ę t o  t w o r z y ó  
b a z y  C z e r w o n e j  A r m i i  z r o z u m i a ł e m ,  ż e  t r z e b a  u c i e k a ó .

G . M .  — A w i e c  p r z y b y ł  P a n  d o  Mo s k w y  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l  z a p r z y j a ź ­
n i o n e g o  p a r f s t w a ?

A . K .  -  W ł a ś n i e .  Mój  o f i c j a l n y  t y t u ł  b r z m i a ł :  o f i c e r  ł ą c z n o ś c i  m i e ­
d z y  A r m i a .  g e n . A n d e r s a  a  K w a t e r ą  N a c z e l n e g o  D o w ó d z t w a  R a d z i e c k i e  
g o .  K o r z y s t a ł e m  z i m u n i t e t u  d y p l o m a t y c z n e g o .

G . M.  -  Mi mo t o  z o s t a ł  P a n  a r e s z t o w a n y  t a k  j a k  g d y b y  P a n  b y ł  o b y w a ­
t e l e m  s o w i e c k i m ?

A . K .  -  S t a l i n  p o z w a l a ł  s o b i e  n a  j e s z c z e  w i ę c e j .  B r e ż n i e w  t e ż .  D u b -  
c z e k a  p r z y w i e z i o n o  d o  M o s k w y  w k a j d a n k a c h ,

G . M ,  -  P r o s z ę  o p o w i e d z i e ć  d o k ł a d n i e  o P a r f s k i m  a r e s z t o w a n i u .
A . K .  -  M o j a  p r a c a  p o l e g a ł a  n a  t y m ,  b y  j e ź d z i ć  p o  Z S R R ,  do K o r a s o -  

m o l s k a ,  do o b o z ó w  j e r f c ó w  p o l s k i c h  i  k i e r o w a ł e m  i c b  d o  B u z u -  
ł u k u  n a  " f o r m o w a n i e " .  M i e s z k a ł e m  w h o t e l u  ” M e t r o p o l " w  p o k o j u  
? 7 0 .  Z w o l n i o n o  d l a  m n i e  *1 p o k o j o w y  a p a r t a m e n t .  W p o k o j u  n a  
p r z e c i w k o  p o d  n u m e r e m  1 6 9  m i e s z k a ł  s e k r e t a r z  i  z a r a z e m  k i e r .  
w y d z i a ł u  k o n s u l a r n e g o  a m b a s a d y  USA mr  D u d k o ,  R u s i n  u r o d z o n y  
w USA,  W y ż y w i e n i e  o t r z y m y w a ł e m  z e  s k l e p u  p r z y d z i a ł o w e g o  a l e  
m o g ł e m  z a m ó w i ć  o b i a d  na  20  o s ó b ,  z a p r o s z o n y c h  g o ś c i  i  t o  w 
M o s k w i e  1 9 4 1  r o k u j  W c z a s i e  p o b y t u  w A z j i  ś r o d k o w e j  p o z n a ł e m  
T a t j a n ę  Z ł o t o g o r o w ą ,  d r a m a t u r g a  f i l m o w e g o ,  ż o n ę  p i s a r z a  K a p -  
l e r a  a l e  o d  d a w n a  j u ż  z e  s o b ą ,  n i e  ż y l i .  T a t j a n a  z o s t a ł a  m o j ą  
ż o n a ,  W M o s k w i e  z a w s z e  m i e l i ś m y  d u ż o  g o ś c i :  p i s a r z e ,  a k t o r z y ,  
m u z v c y  j a k  n p . N i k i t a  B o g o s ł o w s k i ,  D o ż y w i a ł e m  i c b ,  n i e k t ó r y m  
d a w a ł e m  p i e n i ą d z e .  D o s t a w a ł e m  w ó w c z a s  1 5 0 0 0  r u b l i  mi '  s i e c z n i e  
a z a  w s z y s t k o  p ł a c i ł e m  g r o s z e ,  n i e  l i c z ą c  s p e c j a l n e g o  w y ż y w i ę  
n i a  , b e  n z y n y  i  t p .
Z a p y t a  P a n  j a k i  t o  ma z w i ą z e k  z mo i m a r e s z t o w a n i e m .  B e z p o ś r e ­
d n i .  Mr D u d k o  t a k ż e  c z ę s t o  n a s  o d w i e d z a ł .  6 M a j a  1 9 4 4  r o k u  
w c z e s n y m  r a n k i e m  p r z y s z e d ł  do m n i e  d y r e k t o r  p o i s k i e g o  r a d i a  
d r  B e r i  M p r k , p i s a r z  ż y d o w s k i  i  p o w i e d z i a ł ,  ż e  w c z o r a j  o t r z y ­
m a ł  d o k ł a d n a ,  i n f o r m a c j ę ,  ż e  S t a l i n  r o z k a z a ł ,  b y  P o n o m a r e n k o  
" o d e r w a ł "  o d d z i a ł y  p a r t y z a n c k i e  o d  c h r o n i o n y c h  p r z e z  s i e b i e  
u k r y w a j ą c y c h  s i ę  Ż y d ó w ,  W l a s a c h  M o ł o d  e c  z n o / u k r y w a ł o  s i ę  t y ­
s i ą c e  l u d z i :  s t a r c y ,  d z i e c i ,  k o b i e t y ,  k t ó r z y  u c i e k l i  z- g e t t a  
i  o b o z ó w  na  L i t w i e  i  n a  B i a ł o r u s i .

G . M .  -  A l e  B i a ł o r u ś  b y ł a  w t e d y  p o d  N i e m c a m i ,
A . K .  -  O c z y w i ś c i e .  S t a l i n  c h c i a ł ,  ż e b y  p a r t y z a n c i  p r z e s t a l i  c b r o  

n i ć  Ż y d ó w ,  i  ż e b y  N i e m c y  i c h  w y k o r i c z y l i .  P o t r z e b o w a ł  d o d a t k o  
w e g o  p o w o d u ,  ż e b y  k r z y c z e ć  n a  c a ł y  ś w i a t  o b e s t i a l s t w a c h  N i e m  
c ó w ,  S t a l i n  p r z y p u s z c z a ł ,  ż e  Ż y d z i  w A n g l i i  i  USA t a k  s i ę  o -  
b u r z ą  n a  H i t l e r a ,  ż e  z m u s z ą ,  R o o s e v e l t a  i  C h u r c h i l l a  d o  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  s t w o r z e n i a  d r u g i e g o  f r o n t u .

G . M.  -  M y ś l ę ,  ż e  ś w i a t  n a w e t  n i e  p o d e j r z e w a  t e g o  p r z e s t ę p s t w a  S t a  
l i n a ?

A . K ,  -  Ś w i a t  n i e  w i e  w i e l u  r z e c z y .  J u ż  w p a ź d z i e r n i k u  1 9 4 1  r . d o -
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wiedziałem sie , że NKWD nakazało podziemnym komitetom rejonowym
i policjantom, protegowanym NKWD zabijać Żyddw przed przyjściem
f a s zy s t dw .
G.M. - Po co?
A.K. - Żeby wywołać nienawiść do Niemiec i skłonić Amerykę do u- 

dzielenia pomocy Związkowi Sowieckiemu. Ameryka przystąpiła 
do wojny dopiero w grudniu! Niech Pan to weźmie pod uwagę!

G.M, - Należy przypuszczać, że wiadomość o możliwej rozprawie 
z Żydami w lasach Białorusi bardzo Pana zaniepokoiła?

A.K. - Do głębi serca. Napisałem list do Roosevelta zawiadamia­
ni iajac go o zamiarach Stalina, Było to w niedziele. W każdy 
niatek bywaliśmy w domu u ambasadora, gdzie wyświetlano amery­
kańska kronikę filmowa. Tam miałem się spotkać z ambasadorem 
Harrimannem i przekazać mu list. Nie mogłem jednakże czekać 
do piątku. Każdy dzieii był drogi. List włożyłem do żdłtej ko- 
pe r ty(kopert takich nie było w sprzedaży.Były zrobione na na­
sze zamćwienie) i wręczyłem go p.Dudko, a następnie podwio­
złem go moim "Wił lisem" do ambasady(teraz znajduje sie tam 
"Inturist"), Od progu pokiwał mi ręka.
9 Maja 19*14 o godz, 5 zostałem aresztowany.

G.M. - To znaczy Dudko Pana sprzedał?
A.K, - Z początku nie byłem całkiem pewny. Myślałem: "list wykra­

dli. Szpieguje ktoś inny." Poprzednio Amerykanie wykryli, że 
szyfrant ambasady pracuje dla NKWD.

G.M, - Został Pan aresztowany w hotelu?
A.K, - Tak. Rano weszło do pokoju dwćch w cywilu a z nimi admini­

strator "Metropolu" Zasławski, Żyd, Byliśmy z nim - można po­
wiedzieć przyjacićłmi. Popatrzyłem na niego a on jak bezradny 
stał. Spytałem czego ode mnie chcą. W odpowiedzi usłyszałem: 
"Towarzysz Żuków Pana wzywa", Mnwa tu nie o marszałku lecz o 
generale NKWD, pełnomocniku dowćdrtwa naczelnego do spraw ob­
cych armii. Pćżniej został zdegradowany a obecnie jest dyrekto 
rem hotelu "Turysta", Sam go tam widziałem.
Zdziwiłem sie i odpowiedziałem: "Widzieliśmy się tej nocy z 
Żukowem", Ale ono obstawali przy swoim. A jeden z nich zdążył 
już wyjąć pistolet a potem zaczął grzebać w biurku.
Z Żukowem miałem już przed tern rozmowy. .kWD prdbownło werbo­
wać moich oficerćw. W składzie naszej misji było ich 19. Ofi­
cerowie opowiadali mi o tym i wćwczas uprzedziłem Żukowa, że 
nie będę tolerował takich poczynać. Odpowiedział, że jeszcze 
pożałuje, gdy zrobią u mnie rewizję...

G.M. - Bez nakazu rewizji? Przecież był Pan obcokrajowcem.
A.K. - Oni na to gwiżdżą. Mieli nakaz - naka- aresztu. Po przepro­

wadzeniu rewizji zażądałem telefonicznego skontaktowania mnie 
z Żukowem, ale go nie było na miejscu. Pozwoliłem sie wyprowa­
dzić. P0stapiłem jak głupiec!

G.M. - A co Pan mćgł zrobić?
A.K, - W "Metropolu" mieszkał cały korpus dyplomatyczny. Trzeba mi 

było krzyczeć, stawiać opdr, zrobiłby się wielki skandał. A ja 
jak głupi przeszedłem własnego kierowcy drzemiącego w samocho­
dzie i dałem sie odwieść na Łubiankę. To znaczy oni powiedzie­
li, że jedziemy do Żukowa ale on był przecież także naczelni­
kiem 7 wydziału NKWD,

G.M, - 0 co Pana oskarżono?
A.K. - Potrzymano mnie w seperatce pćki (ich zdaniem) się nie za­

łamie a pćżniej zaprowadzono mnie do komisarza ludowego Merku- 
łowa. Olbrzymi gabinet a idąc do biurka zdążyłem już zauważyć 
żćłta koperta. Merkułow także zauważył, że spojrzałem na ko-
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perte. "Dlaczego napisał* Pan taki prowokacyjny list?" zapytał, Od­
powiedziałem , że to moja prywatna sprawa,"Kto Panu dał polecenie 
torpedować stosunki polsko-sowieckie? Agentura faszystowska?" py­
tał dalej. Wzruszyłem ramionami i powiedziałem: mćwi Pan głupstwa. 
Uważałem, że Żydom-uciekini erom w lasach Mołodeczna grozi niebez­
pieczeństwo i chciałem temu zapobied, Ale oni upierali sie przy 
swoim: podrywałem więzy sojusznicze łączące z Polską,,
Następnie chcieli sie dowiedzieć od kogo dowiedziałem sie o ruchach 
nartyzantćw. Wtedy też zrozumiałem, że ne wolność już nie wyjdę,
Z gabinetu zostałem od porowadzony do celi, gdzie spotkałem byłego 
redaktora gazety "Trud" Wierzbłowskiego. Siedziałem także z główno­
dowodzącym lotnictwa Nowikowem a wtedy jeszcze nie wiedziałem, że 
w celi należy trzymać jeżyk za zębami. Jednak nie oni byli donosi­
cielami lecz generał Umnow, On to donićsł, że opowiadałem żarty 
antysowieckie, Sam Pan rozumie nie żarty miałem w głowie! Merkułow 
i Zuków szukali jeszcze innych motywów za co by mnie mogli uwięzić 
- nie byli pewni czy nie istnieje kopia listu do Roosevelta, 
Przesłuchiwano mnie przez kilka dni. Dochodzenie prowadził generał 
Seleźniew, Nie mogąc nic więcej uzyskać wysłał mnie do Chowrina, 
do obozu dla szczególnie ważnych osobistości. Zbierano tam byłych 
dyni ornatów sowieckich, odwołanych z zagranicy do czasu decyzji: 
rozstrzelać lub zsyłka na Syberię, Mieszkali tam otrzymując nie 
najgorsze racje żywno śc i owe. Dziwne ale pozwolono na przyjazd mo­
jej żonie.
Napisałem kartkę: "W jaki sposćb mćgł list trafić do NKWD?" i po­
prosiłem o przekazanie jej Dudce, Po paru dniach przewieziono mn i e 
na łubiankę a tam pokazano mi moją kartkę,
"Co Pan jeszcze przekazał przez żonę?" - pytali,
"To nie jest istotne" - odpowiedziałem. Wtedy zaczęli krzyczeć:
"Dla nas to bardzo istotne!"
Jeśli mnie nie rozstrzelano to mówiąc ich językiem "zarzuciłem im 
przynętę". Nie wiedzieli co przekazałem na wolność prócz tej kart­
ki. A może list do Harrimanna czy Sikorskiego?! Trzymali mnie w 
celi śmierci przez czterdzieści dwa dni ale nie wiedziałem, że to 
cela śmierci. Dał mi to do zrozumienia dozorca więzienny. Pewnego 
r az î za j r zał do mnie i zapytał: "A Pana za co?" i przeciąg* ł ręką 
po szyji.
Sadze, że kartkę mnie uratowała,w 'G.M. - Oznajmiono Panu wyrok sądu czy "trćjki"?
A.K. - Do celi śmierci przyszła cała delegacja i powiedziano mi, 

że zostałem skazany na sześć lat. W dokumentach, ktdre nade­
szły do wiezienia we Włodzimierzu było napisane trzy lata, 
ale spędziłem jedenaście lat, pięć miesięcy i dziewięć dni 
w seperatce.

G.M. - Czy można to wytrzymać?
A.K. - Kto nie był tam ten nie wyobraża sobie takiej możliwości

ale przerażająca jest wspólna cela. Byłem także i we wspćlnej 
celi i to jest dopiero potworne. Jeden śpi, drugi śpi rwa,Je­
den otwiera okno a drugi marżnie. Ten pali a tamten kaszle,
W celi obliczonej na dwie osoby wciskają dwadzieścia. We wspćl 
nej celi nie wytrzymałbym. W seperatce stworzono mi zupełnie 
wyjątkowe warunki: dostałem głośnik - słuchałem transmisji ra­
diowych, przynoszono mi gazety a za Chruszczowa zaczęto wypła­
cać pieniądze. Władze polskie przysyłały mi pensję.

G.M. - To znaczy, że władze polskie wiedziały gdzie sie Pan znaj­
duje?

A.K, - Od samego początku! Moja małżonka ich zawiadomiła,
G.M. - Ale nie mogły Pana wyzwolić?
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A #K. - Skądże! Czy kogoś wyzwolono z łagru stalinowskiego? Chru­
szczów też nie był lepszy. Przetrzymano mnie w celi o dwa la­
ta za długo. Byłem już zrehabilitowany a ciągle siedziałem!

G.M. - Po co im to było?
A.K, - Żebym przyjął obywatelstwo sowieckie. Za nic nie chcieli

bym wrócił do Pnlski. Zrehabilitowano mnie a ja nic o tym nie 
wiedziałem, KGB nie chciało żebym wyjechał z ZSRR i dopięli 
swego, W celi otrzymałem paszport sowiecki i prawo do zameldo 
wania sie w Moskwie,

G.M. - Dziwie sie, że Panu pozwolono na wyjazd do Izraela,
A.K, - Gdy w roku 1976 złożyłem podanie na wyjazd wezwano mnie do 

KGB i tam musiałem podpisać, że nie będę sie zajmował polity­
ka ani działalnością na szkodę ZSRR,

G.M, - Ale Pan się zajał?
A.K. - Nie polityka, i nie wroga działalnością, Wniosłem powódz­

two o wypłacenie mi odszkodowania w wysokości 400 tysięcy do­
larów a gdy mi odmówiono oświadczyłem, że czuje się zwolniony 
od wszelkich zobowiązali,

G,M, - W jaki sposób dano Panu znaó, że odmówiono odszkodowania?
A.K, - Spotkałem "dyplomatów" sowieckich w Wiedniu i Belgradzie, 

Spotkania odbywały się w mieszkaniach obywateli polskich,
W Wipdniu przedstawiciel sowiecki powiedział, że on nie decy­
duje ale chciał tylko wyjaśnić pewne szczegóły, W Belgradzie 
powiedziano mi, że muszę przyjechać do Moskwy i tam "coś nie 
coś dostane" - oczywiście nie 275 tysięcy rubli ale "nie wyj­
dzie Pan z pustymi rekami". Na to odpowiedziałem: "W ogóle 
stamtąd nie wyjdę i Pan o tym dobrze wie..."

G.M. - Panie Kaliiiski, Pan od początku był pewien, że pieniędzy 
Pan nie dostanie, prawda?

A.K. - Sowiety to nie kraj, który płaci. Oni tylko mogą otrzymywać.
G.M, - To po co Pan zaczynał tę sprawę?
A.K, - Aby nie pozostawić im pewności, że przestępstwa i bezprawie 

ujdzie im na sucho. Zostałem aresztowany wbrew wszelkim normom 
międzynarodowym, osadzony bez sadu i adwokata, skradziono mi 
najlepsze lata życia,

G.M, - Sam Pan powiedział, że oni na. to gwiżdżą,
A.K, - Gwiżdżą^ u siebie w domu ale gdy o ich brudnych sprawach do­

wiaduje się Zachód zaczyna ją siê  denerwować. Propaganda sowiec 
k a wydaje około 8 miliardów dolarów rocznie na otumanianie Za­
chodu. Książka Soł żeni cyna "Archipelag Gułag" zaprzepaściła wy­
siłki dziesiątków lat sowieckiej propagandy. Każdykto może po­
móc ludziom wyzwolić sie od fałszywych wyobrażeó o Związku So­
wieckim i komunizmie powinien to robić.
400 tysięcy dolarów, które zażądałem to suma symboliczna, ale 
gdybym jej nie wymienił nie byłbym godzien uwagi "dyplomatów" 
sowieckich i nie wzbudziłbym zainteresowania Zachodu.

G.M.-— Panie Kalićski, jeszcze jedno pytanie. Powiedział Pan, że
poznał Tatjane Złotogorową w Azji środkowej.Tam znajdowała sie 
wytwórnia "Mosfilm" na ewakuacji. Oczywiście był tam także Ka­
ni er ?

A.K. - I on i wielu innych reżyserów, aktorów filmowych. Tatjane po 
znałem na urodzinach u reżysera Zarchi, Złotogorową rozwiodła 
się z Keplerem ale pracowali razem. Poznałem także i jego.

G.M, - Kepler został aresztowany i wysłany do obozów Jut-agu za to 
niby, że zawrócił głowę ^wietłanie S + alin, czy to prawda?

A.K, - Bzdury, Swietłana był« dziwną dziewczyną, o spaczonym cha­
rakterze, nieładna. Zakochać sie 'w niej po małżeństwie ze Zło- 
togorowe? Kapler miał lepsze możliwości. Opowiadał mi jak to
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było. Otóż córka Stnlina zakochała sią w nim. Mięła wówczas 18 lat 
a on ^6, Jemu było jej żal. Opowiadał jpj o filmach, wyjazdach za 
granicę i drogo zapłacił za te przyjażrf, Myślę, że aresztowanie 
Złotoporowej także związane było ze sprawa Kaplera, Czekiści szu­
ka! i "materiału" przeciw niemu.
Wymieniłem poprzednio na zwisko"Żukow", Żuków miał w NKWD zastępcę 
niejakiego pułkownika Kondriatiewa. On to zaproponował mi współpra­
cę z zadaniem konfiskowania listów , które miała Tatjana od Kaple­
ra. Mieliśmy ostra wymianę zdaó. Poskarżyłem sie Żu
kowowi. Świetlana Stalin opisała uczciwie w swej książce co ja łą­
czyło z Kaplerem,
Wyjeżdżając z Moskwy, Kepler przyniósł mi list dla Świetlany, który 
prosił by jej przekazać. Przepraszał w nim za to, że nie przyszedł 
się pożepnaó, gdy ona wyjeżdżała do Indii - "nie chciał ruszać 
strasznej przeszłości..."

STORE OVERSETTELSER

Xobclpiisviimcivn SO Czeslaw Milosz:
DET TRELLBUNDNE SINN
Andelig underirykkelse og propaganda le\endc 
bosk revel en a\ de beromte «avhopperboke 
ne» Ira osistatene.
I LOSILDENS ÆRA.
Tretti dikt fra seks samlinger. Diklet or en form 
for erkjennelse. mener Milosz og sjxir: Er all 
eksistens llyktig og domt til undergang?

— en bevegelse blir til

«Solidaritet — Gdansk i august 
1980» er en fotobok fra den frie fag- 
bevegelsen Solidaritet i Polen. Boka 
bestàr av ca. 130 fotos tan av polske 
fotografer og folges av intervjuer, 
taler, dikt og Inerdagsskildringer. 
Den er konsentrert om streikekam- 
pene pà Leninverftet i august/- 
september 1980, da Solidaritet ble 
forntet som en slagkraftig bevegelse 
sont myndighetene ikke koni uten- 
om. Bildene — som for det meste ik­
ke tidligere er offentliggjort — og 
teksten skildrer den prosessen som 
bar skapt Solidaritet.

A d r e s  W y d a w n i c t w a  i R e d a k c j i :  Box 1 8 0 6  D k - 2 3 0 0  C o p e n h a g e n  S. ,  De  n m a r k . Ko n t  o P o s t g i r o  Nr 
2 2 0  5 5  0 5 .  Za t r e ś ć  p u b l i k a c j i  p o d p i s a n y c h  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p o n o s z q  a u t o r z y .

Za t r e ś ć  o g t o s z  e  ń r e d a k c j a  ni e  o d p o w i a d a .  O g Z o s z e n i a  o r g a n i z a c j i  n i o p o d l  e g f o -  
ś c i o w y c h  z a m i e s z c z a  s i ę  b e z p ł a t n i e .  P r e n u m e r a t a  r o c z n a  kr . 60:  p ó ł r o c z n i e  k r . 3 c r  C » n c  
e g z e m p l a r z a  kr.10r- A b o n e n c i z p o z a  S k a n d y n a w i i  o p ł a c a j ą  d o d a t k o w o  p o r t o  w g  t a r y f y .

R e d a k t o r  M i c h a ł  W. Z b ą s k i
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